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P r e n u m e r a t a
mi e j s c o wa

miesięcznie nez dostawy . 
miesięcznie z dostawę do domu

z a m i e j s c o w a

. 4 80 I miesięcznie z przesyłkę pocztowę 
. 5-30 I

Za granicą 7-00 Zł.

. . 5-30

Front wyborczy.
Ugoina sy tuacja w yborcza w Państw ie 

precyzuje się z wotna, w miarę zbliżania się 
term inu w yborów  i m ożna już sobie zdaw ać 
3 n t We u *sontur^w obrazu i z platformy 

C10ciaz ca ły szereg szczegółów jest 
„  czf  uieustalony j niejedno zapewne jesz:  

,Zmiante przed ostateczna roz- 
kich -^ Kfu ? °  °Sólnego kompleksu szyb- 
wnik 1 °  y wydarzeń, narazić jako pc- 
% lepliJ110*1113 Wydobye platformę działania 
i ku/ .ii-u30^  ^ Zitdu do zaufania w yborców  
czas n W aC ê. rzeozowe, w ykazane dotych- 
sa r  -ZeZ-g!°w nych jego przeciwników. To 
j ,Zeczy ’ iakty  zupełnie konkretne, dające 
ę atw o sprawdzić j na teh mocy dókona- 
e wyboru, wyrobienie sobie orjentacji, nie 

test rzeczą trudną.
, Qłówni przeciwnicy Rządu obecnego 

s upiają się po praw ej stronie, wokoło naro­
dowej demokracji. Stronnictwo to w ciągu

“ ^ s^ c r egof° -
nywało, a naw et pod firmą rząd ^ °  
do narodowej demokracji nie należących 
miało przew ażający w pływ  na adm inistra­
cję, obsadzanie urzędów, dyplomację i  t. a" 
Słuszną jest więc rzeczą, jeśli właśnie" tę 
grupę zwiąże się z wynikam i osiągniętemi 
Przez rządy w owych czasach.

W  dziiedzinie polityki zagranicznej naro­
dowa demokracja nie zdołała Państw u Pol- 
skiemu zapewnić ani przyjaźni i zaufania, ani 
należącego mu się szacunku na m iędzynaro­
dowym  terenie. Hasła nacjonalistyczne, nie­
ukryw ana niechęć do Ligi Narodów, na któ­
rej terenie, dzięki temu stronnictwu, odno­
siło się liczne porażki, w szystko to nie mo­
gło wzmocnić pozycji naszej zagranicą. Sto­
sunek do sojuszników, a przedewszystkiem  
uo Francji, której narodow a dem okracja nad­
używ ała w  w ew nętrznej swojej agitacji', t ra ­

ktow any był w  sposób niezgodny z pozycją 
wielkiego państw a i niiewymagany zgoła 
przez naszych przyjaciół; najlepszym tego 
dowodem jest cały szereg objawów sym pa­
tii, które z najbardziej miarodajnych kół fran­
cuskich w sposób manifestacyjny spotykają 
Rząd M arszalka Piłsudskiego.

Szkicując w  ogólnych zarysach sytuację 
poprzedniego okjesu, należy dalej stw ier­
dzić, że przew aga narodowej demokracji za­
ostrzyła w  wysokim stopniu stosunek do 
mniejszości narodowej w Państw ie Pol­
skiemu Ona to w raz ze swym i przyjaciółmi 
przyczyniła się do utworzenia bloku mniej­
szości, którego rozpadanie się obecne jest 
niemała zasługą obecnego system u rządze­
nia.

W dziedzinie ekonomicznej nie zdołano 
doprowadzić do sanacji finansów, w aluta na­
sza załam ała się dwukrotnie, a w  związku 
z tern, spraw a pożyczki zagranicznej stała 
się nieziszczalnym niemal pragnieniem.

Popatrzm y, co się dokonało w  Polsce, 
w związku z temi tendencjami i metodami, 
które doszły do głosu w  czasie wybuchu 
majowego.

Na terenie Ligi Narodów Polska, czło­
nek Rady a nie klient, zajmuje poważne s ta ­
nowisko, cieszy się ogólną sympatją, w ystę­
puje z inicjatywą. W brew  temu, co przepo­
w iadała opozycja narodowo-deraokratyczna, 
stosunek do Rosji reguluje się na drodze po­
kojowego porozumienia. Spraw a traktatu  
handlowego z Niemcami i unormowania sto­
sunków z tem państwem, ruszyła z m art­
wego punktu. W  sporze z L itw ą kowieńską, 
Polska odniosła sukces na terenie genew ­
skim i pozyskała dla siebie opinje św iata 
Y  . i  sprawie, tak, że inam y wszelkie w i­
dok, pomyślnego dla nas zlikwidowania te­
go zatargu.
a ■ ,f.t(?il Une!  ̂ do „mniejszości narodowych, 
dzięki liberalnej polityce Rządu, znacznie się 
poprawił, czego dowodem są bezsilne próby 
klecenia bloku mniejszości, spotykające się 
zewsząd z niepowodzeniem.

VV dziedzinie stosunków ekonomicznycli 
stabilizacja w aluty została dokonana, uzys- 
kaliśmy pierw szą pożyczkę, dowód, że ka­

pitał m iędzynarodowy ma do Polski zaufa­
nie s gotów się nią zainteresować.

W  atm osferze przedw yborczych polemik 
i sporów, dobrze jest sięgnąć do m ateriału 
niezbitych faktów, aby zdać sobie z tego 
sprawę, po czyjej stronie jest słuszność i po 
czyjej praw dziw e zasługi: po stronie Rządu, 
czy też głównych i bezwzględnych jego de­
m okratycznych antagonistów.

Poseł Wielkiej Brytanji
na Zamku warszawskim.

Dnia 10 stycznia b. r. o godz. 5 popołu­
dniu, sir Wiliam Er skinę, poseł nadzw yczaj­
ny i mifaister pełnomocny Wielkiej Brytanji, 
złożył Panu Prezydentow i Rzplitej swe listy 
uwierzytelniające na uroczystej audiencji na 
Zamku, w  otoczeniu członków poselstwa an­
gielskiego. P rzy  audjencjil obecni byli poza- 
tem : M inister Spraw  Zagranicznych Zaleski, 
Szef kancelarii cywilnej Dżięcioluwski, za­
stępca szefa kancelarii cywilnej M arkowski, 
Szef gabinetu wojskowego pułk. Zahorski o- 
raz członkowie Domu cywilnego i w ojsko­
wego Pana Prezydenta. Stosownie do cerc- 
monjału, poseł Wielkiej Brytanji przybył na 
Zamek w  tow arzystw ie dyrektora protokołu 
Przeździeckiego. W  innych ekwipażach za­
jęli miejsca członkowie poselstwa angielskie­
go, którym  tow arzyszył adjutant Pana P re ­
zydenta Rzplitej kap. Nagórny. P rzy  w rę­
czeniu listów uwierzytelniających, pan poseł 
wygłosił następujące przemówienie:

Panie Prezydencie! Przedstaw iając W a­
szej Ekscelencji) pismo, którem król mój, ła ­
skaw y monarcha, raczył akredytow ać mnie 
jako posła nadzwyczajnego j ministra p e ł­
nomocnego przy Rzeczypospolitej Polskiej, 
pragnę w yrazić mą dumę i zadowolenie, że 
w ybrany zostałem na to stanowisko. Po­
przednik mój, sir William Max Muller w cią­
gu swej siedmioletniej służby tutaj, od sa­
mego początku, był świadkiem wysiłków 
P aństw a Polskiego w  celu skonsolidowania 
się zarówno wewnątrz, jak j na zew nątrz

Ceny ogłoszeń: Za wiersz 1-szpaltowy mili­
metrowy (śzer. 35 m/m.) ogłoszenia zwykłe za tekstem 
15 gr., za wiersz 1-szpaltowy milimetrowy (szer. 70 
m/m.) nadesłane i nekrologi 40 gr., drobne ogłoszenia 
za słowo 10 gr., drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż 
za słowo 15 gr. Cala strona ogłoszeniowa 400 Zł.

Ogłoszenia zamiejscowe 30°/0 droższe.
P . K. O . 141 .600 .

kraju. Kraj w asz od samego początku sw e­
go powrotu do niezależnego bytu, stanął w o­
bec olbrzymich trudności, których należytą 
ocenę uprzytom niały sobie powoli państw a 
znajdujące się w  szczęśliw szych warunkach 
od Polski, gdzie życie musiało być odbudo­
w yw ane od sam ych podstaw. Trudności te 
już w  znacznej m ierze zostały przezw ycię­
żone, dzięki wspaniałem u patriotyzm ow i 
i stanowczości Narodu Polskiego. Spustosze­
nia wojny usunięto, a praca nad skonsolido­
waniem tego, co było ongiś rozłączone, po­
stępuje wciąż naprzód. Uważam się za szczę­
śliwego, że pow ołany zostałem  do służenia 
waszem u krajow i w chwilii, kiedy zew nętrz­
ne i oczyw iste dow ody postępu, k tóry  już 
dokonany został, okazują się tak w  kraju, jak 
i zagranicą. W  samej Polsce istnieje obecnie 
nowe poczucie w iary  w przyszłość. Z chwi­
lą, kiedy zaciągnięcie pożyczki zagranicznej 
dowiodło, że to poczucie zaufania znalazło 
echo zagranicą, w  historii Polski rozpoczyna 
się now y okres, i w ierzę, że będzie to okres 
szczęścia i pomyślności. Moi w spó łz iom ka 
wile śledzić będą z w zrastającem  zaintereso­
waniem usiłowania podejmowane w  celu dal­
szego postępu w  kraju, teraz, kiedy tak w ie­
le zasadniczych trudności przezw yciężonych 
zostało. W  dalszym  rozwoju serdecznych 
stosunków m iędzy Rzecząpospolitą Polską a 
Brytyjskiem  imperium, zapewnić mogę W a­
szą Ekscelencję, że nie będę ze swej strony 
szczędził usiłowań, by wiernie przedstaw ić 
memu rządowi potrzeby i pragnienia Polski 
i przyczynię się, o iile to leży w  mojej mocy, 
do coraz ściślejszych węzłów , opartych na 
wzajemnem poznaniu się i zrozumieniu się.

Pan P rezydent Rzplitej odpowiedział na- 
stępującemi słowy:

Panie M inistrze! Przyjm ując z rąk P ań­
skich listy, którem i Pański Dostojny M onar­
cha, Jego Królewska Mość Jerzy  V. uwie­
rzytelnia Pana w  charakterze posła nadzw y­
czajnego i m inistra pełnomocnego w  Polsce, 
pragnę w pierw szym  rzędzie podziękować 
Jego Królewskiej Mości za w ybór osoby P a ­
tia, tak bardzo wybitnego dyplomaty. Po­
przednik Pański, sir William Max Muller o- 
puścił Polskę, pozostawiając najlepsze wspo-
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Pod słońcem szatana.
Autoryzowany przekład Aleksandra Wata.

Bierze ją, tę rękę, ściska, i natychm iast 
serce rozgrzewa^ mu się dziwnie.

Co jeszcze zdawało się przed chwilą na- 
3Wr.e iub niebezpieczne, teraz w ydaje się 
sbiszne, konieczne, nieodzowne. Zaliż poko- 
la  sprzeciwia się szukaniu czyjejś pom ocy?

— Nie wiem — zaczął w ikary z Cam- 
Pasne n| e w iem jak panu w ytłum aczyć... 
Przeprosić... Ale w jakim celu?... Tak jak jest 
PSądzij pan lepiej moją niedolę... N iestety! pa- 
ia t’ trudno pomyśleć, że biedny ksiądz, taki 
snr Ja '  tąk tchórzliwy, tak zafukany — 
swvYuje niemniej obowiązek oświecania 
B<w bliźnich, krzepienia ich otuchą... gdy

odstępuje... . . . . .
lęę2 głowę, spróbował się podnieść,

^ Cleżaie osiadł z powrotem.
ksiądz ostatkam i sił — odpo­

r n o  mieć SRokojnie nieznajomy. — T rzeba 
Pliwość, r„Cltrpliwość. Dobry to lek — cier- 
inne, ale 0 ^  księże... Nie tak doraźny jak

— CierDu Dew nicjszy!
san chwytaj ^ pść — pow tórzył ks. Donis- 
pliwość... Cyto za serce głosem — cier-

Praw ie wb 
ramię o so b liw e g ^  Woli zsunął głowę na 
Puszczała obcej, ^W arzysza. Dłoń zaś nie 
Ćdurzenie okręcb() ak już spoufalonej ręki. 
c0raz mocniej ząc 11111 czoło sprężysta lecz 
Przepaską... Potem ^ i£toą. się nieustępliwą 

aPadł w omdlenie, z o-

tw artem i oczyma, mówiąc jakby przez sen: 
— Nie, to nie zmęczenie znękało mnie do 

takiego stopnia: jestem silny, krzepki!, zdol­
ny do długiej walki — lecz nie z pew nym  — 
nie tak, dopraw dy—

W ydało mu się, że oto ześlizgnął się na- 
ukos w milczenie, bardzo łagodnie. Potem  
nagle długotrw ałość tego spadku poczęła go 
przestraszać; wnosił z nilej bowiem o głębo­
kości. Bezwiednym ruchem, szybkim jak o- 
garniająca go trwoga, targnął się oburącz ku 
niezachwianemu ramieniu.

Głos, k tóry  przerw ał olszę, by ł nadal 
przyjazny, ale brzmiał mu w  uszach złow ro­
go:

—' To tylko zaw rót głowy... nic więcej... 
Niech się ksiądz oprze na mnie: niema oba­
w y! Ach! okropnie się ksiądz nachodził! 
Jakże jest zm ęczony! Oddawna już Rzedłem 
za księdzem, odcfawna przypatruję się, p rzy ­
jacielu!! Byłem  na drodze, gdy ksiądz szu­
kał jej na czworakach... swojej drogi... H o ' 
hoL.

— Nie widziałem pana — w ym am rotał 
ks. Donissan. — C zyż to m ożliwe? Był pan 
napraw dę? Może mi pan powiedzieć?.,.

Nie dokończył. Znowu zesuw ał się, ale 
tym  razem  pionowo, ruchem stale przyśpie­
szonym. Pom roka, w  którą się zapadł, sze­
m rała mu w  uszach jak topiel.

Oburącz objął mocne ramiona, uczepił 
się ich z całej siły. Tors był tw ardy  $ guzo­
w aty, jak dąb. Nie zachwiał się pod cięża­
rem. I oto tw arz biednego księdza poczuła 
zarys i ciepło nieznajomego oblicza.

I Po sekundzie zatracił na niedostrzegalną 
'cząstkę czasu wszelką myśl — świadomość 
'jego  postrzegła tylko napotkane oparcie, nie

przenikliwość i bezwład zapory, k tóra go za­
trzym ała nad urojoną przepaścią. Zaciążył 
na niej całą sw ą wagą, czując jak rośnie w  
nim gorączkowe poczucie bezpieczeństwa. 
Omdlenie, jakby roztopione w ogniu tajem- 
niczem w głębi piersi powoli odpłynęło z  
żył.

To wówczas, w  tej chwili właśnie, nagle 
— mimo że prawda taka nowa stopniowo 
rozprzestrzeniała się na polu świadomości, — 
to wówczas, powiadam, w ikary  z Campagne 
pojął, że spotkał nareszcie to, od czego ucie­
kał w ciągu całej tej nocy straszliwej.

Byłże to strach? Byłoż to rozpaczliwe 
przeświadczenie, że, co się stać miało, s ta ­
ło się wreszcie, że spełniła się rzecz nieu­
nikniona? Byłaż to owa gorzka radość ska­
zańca, który już się niczego nie spodziewa
i o niic nie w alczy? Czy raczej nie było to 
przeczuciem losu proboszcza z Lum bres? W  
żadnym  razie nile bardzo był zdziwiony, sły ­
sząc głos m ówiący:

— Niech się ksiądz mocno trzyma... 
niech ksiądz się trzym a, póki nile przejdzie 
ten m ały atak. Jestem  napraw dę waszym  
przyjacielem — kolego mój — kocham w as 
tkliwie.

Lekko, łagodnie a pewnie objęła mu 
lędźwie ręka koniarza. Głowa osunęła niu 
się i utkwiła w dołku między obojczykiem a 
szyja, utkwiła tak ściśle, że na czole i policz­
kach poczuł gorąco oddechu.

— Śpij na mnie, śpij mocno —. kon- 
tynuow ał głos jednakowym tonem. — T rzy ­
maj mnie mocno, głupie bydlątko, klecho 
podły, kolego mój. Odpocznij. Szukałem  
cię długo, ścigałem cię długo. Otóż i jesteś. 
Jakże mnie kochasz! Lecz jakże uioeniei ko­

chać mnie będziesz, bo już nie zamierzam  cię 
odstąpić, mój cherubinie, żebraku w  tonsu- 
rze, s ta ry  tow arzyszu po wieki wieczne!

To poraź pierw szy św ięty z Lumbre, 
słyszał, wiidzilał dotykał najhaniebniejszego 
sprzym ierzeńca swego męczeńskiego życia; 
a ileż jeszcze razy, jeśli w ierzyć powierni­
kom i! świadkom pewnej tajemniczej próby 
— miał go słyszeć w  przyszłości aż do 
chwili ostatecznego w yzw olenia! To było 
poraź pierwszy, a jednak poznał go bez 
trudu.

Nie dano mu naw et wątpić w tej chwili
0 sw ych zdrow ych zm ysłach czy rozsądku. 
Bo też nite zaliczał się do tych, co oblekają 
w postawę i styl epicki poufnego kata, nie­
odstępnego św iądka każdej naszej myśli1, 
który  wysiadując ją cierpliwie il oględnie 
swoją nienawiścią...

Kto inny, naw et niemniej przenikliwy 
od w ikarego z Campagne, nie mógłby w ta­
kiej okoliczności pohamować pierwszego od­
ruchu lęku albo przynajmniej skurczu odra­
zy. Lecz on, zdrętw iały ze zgrozy, 
knąw szy  oczy, jakgdyby chciał ześrodko- 
w ać w sobie najistotniejsze siły, starając się 
nie wykonać niepotrzebnego poruszenia, do­
byw ając wreszcie nazewnątrz całej woli, 
niby broni z pochwy, borykał sie z w łasnem
przerażeniem.

Lecz gdy nieczyste w argi z szyder­
stwem  bluźnierczem przyw arły  mu do ust
1 skradły oddech, poczuł — struchlały ze 
zgrozy — jak ustaje pulsowanie życia i jak 
serce oddaje swa zaw artość wnętrznościom.

(C. d. n.)
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mnienfa ze swego długiego w śród nas po­
bytu, podczas którego mieliśmy sposobność 
w wielu w ypadkach ocenić jego wysokie za­
lety jako człow ieka i dyplom aty. W  ciągu 
lat dla Konsolidacji Państw a Polskiego naj­
cięższych, mieliśmy w nim wiernego tłum a­
cza wielu trudności, które wypadłe* nam 
przezw yciężyć, a które często okazyw ały 
Się tern większe, że problem aty do rozw ią­
zania by ły  zupełnie nowe i w ym agały szyb­
kiego stworzenia w ew nątrz kraju stałych 
zastępów, niezbędnych dla rozwoju P ań ­
stw a sił fachowych i organizacyjnych. Dą­
żeniem naszetn jest akcję tę z niesłabnącą 
energją w  dalszym ciągu prowadzić. Jest mi 
specjalnie miło usłyszeć w tym  względzie 
z ust przestawiciela Wielkiej Brytanji! w y ­
razy  uznania, świadczące o zrozumieniu i in­
teresowaniu się sprawami Polski w  Pańskim 
kraju. Pożyczka zagraniczna, o której Pan, 
Panie Pośle, wspomniał, jest jednym z w aż­
nych etapów  na naszej drodze, dowodzą­
cych chęci Polski jaknajżywszej w spółpracy 
z zagranicą w dziale w łasnej i ogólnoeuro­
pejskiej rekonstrukcji ekonomicznej po woj­
nie. W  dziele tern, jak również i w  innych 
poczynaniach, odnosimy się z pełnem zaufa­
niem do życzliwości Wielkiej Brytanji, k tórą 
Pan przed chwilą zechciał podkreślić. W ie­
rzym y też, że to jej stanowisko będzie nam 
pomocą w  dalszej, wytężonej pracy nad kon­
solidacja naszego Państw a i nad ostatecz- 
nem ustaleniem stałych stosunków' pokojo­
w ych na wschodzie Europy. To też jestem 
głęboko przekonany, że na tych podstawach 
serdeczne I przsdazne stosunki, łączące na­
sze oba Państw a, będą się w  dalszym ciągu 
jeszcze zacieśniały. Licząc na współprace 
P ana w' tej dziedzinie, zapewniam Pana, że 
w  powierzonej Panu miiśjj spotka się P an  z 
całem  poparciem, zarów no mojem, jak i R zą­
du Polskiego.

w Polsce i zgodzenie sfę na fakt, żc w spra­
wie granic polsko-niem ieckich ostatnie sło­
wno jeszcze riie zostało powiedziane. Polską 
jednak daleką jest od zrozumienia tego faktu.

Organ Huggenberga „Lokalanzeiger” za­
znacza, że nie jest słusznem twierdzenie, ja­
koby polsko - niemiecki] trak ta t handlowy 
miał przynieść Niemcom tylko korzyść*. Nie 
jest słuszne również stanowisko, jakoby 
kw est ja graniczna m iała utracić cośkolwiek 
ze swego nieznośnego dla Niemiec charakte­
ru, jeśli się o niej mówić nie będzie.

*
Póurzędow a „Deutsche diplomatisch-po- 

litische Korrespondenz” w  obszernym  a rty ­
kule omawia mowę M inistra Zaleskiego, pod­
kreślając, jako najbardziej charakterystycz­
ny, optymizm M inistra wobec spraw y roz­
woju stosunków polsko - niemieckich, oraz 
w yraża uznanie dla stanow iska delegacji nie­
mieckiej ŵ  Genewie, i nadzieję, że Liga Na­
rodów w przyszłości będzie miała mniej o- 
kazji do zajmowania się kwestjam i sporne- 
mi polsko - niemieckiemu W ynurzenia pol­
skiego M inistra Spraw  Zagranicznych reje­
struje pismo z tern większem uczuciem za­
dowolenia, ponieważ sa one, co należy po­
witać z radością, odmienne, w  porównaniu 
z zeszłoroczną mową M inistra Zaleskiego. 
Ewolucja, jaka w  międzyczasie się dokonała, 
jest faktem niezaprzeczalnym  i z tego powo­
du przyklasnąć można oświadczeniu M inistra 
Zaleskiego.

Depesze hołdownicze.
Warszawski Zjazd stanu średniego Rze­

czypospolitej Polskiej uchwalił wysłać do 
P. Prezydenta Rzeczypospolitej następującą 
d ep e szę :

Nadzwyczajny Zjazd Zjednoczenia S ta­
nu średniego w Warszawie reprezentujący 
szerokie warstwy rzemiosła, drobnego ku- 
piectwa, przem ysłu, wolnych zawodów i in­
teligencji pracującej przesyła P . P rezyden­
towi wyrazy hołdu i oddania oraz zapewnia, 
że stan średni jest zawsze gotów  do pracy 
nad utrwaleniem życia społecznego i go­
spodarczego Rzeczypospolitej Polskiej, która 
pod  przewodnictwem  Jego rozwija się tak
pom yślnie.

Jednocześnie zjazd w ysłał do P. Mar­
szałka Piłsudskiego następującą depeszę:

Nadzwyczajny Zjazd Zjednoczenia S ta­
nu średniego w Warszawie reprezentujący 
szerokie warstwy rzem iosła, drobnego ku- 
piectwa, przem ysłu, wolnych zawodów i 
inteligencji pracującej, składa wyrazy hołdu 
i uznania Marszałkowi Piłsudskiem u za opie­
kę, jaką Jego Rząd otacza stan średni. Zjazd 
stanu średniego oświadcza, że zawsze b ę ­
dzie współpracować z Nim nad wzmocnie­
niem i rozszerzeniem  podstaw  państw ow o­
ści polskiej, k tóra zmierza właściwemi dro­
gami do utrwalenia m ocarstwowego stano­
wiska Polski.

liii.
Praw icow a i nacjonalistyczna prasa ber­

lińska zajmuje wobec przemówienia Ministra 
Zaleskiego stanowisko niezbyt przyjazne, 
lecz podkreśla, że M inister Zaleski oddał 
tylko sprawiedliwość Niemcom, przyznając 
polityce niemieckiej w  ostatnim czasliie ten­
dencje pojednawcze w  stosunku do Polski.

„Kreuzzeitung” oświadcza, że porozu­
mienie z Polską możliwe byłoby tylko w te­
dy, gdyby wola pojednania znalazła również 
w yraz po stronie Polski. Niestety, w  mowie 
Ministra Zaleskiego „Kreuzzeitung" tego w y ­
razu nie znalazła.

Drugi organ nacjonalistyczny, reprezen­
tujący poglądy kół agrarnych, „Deutsche 
Tageszeitung”, podkreśla również, że Pol­
ska ma wszelkie powody do zadowolenia ze 
stanowiska zajętego przez Niemcy, szczegól­
nie w Genewie. Dziennik stw ierdza z nieza­
dowoleniem, że przez politykę na terenie Ge­
new y Niemcy bynajmniej nie polepszyły so­
bie widoków na uzyskanie rewizji granic 
wschodnich, i kończy słowami, iż na prze­
mówienie polskiego M inistra spraw  zagrani­
cznych Niemcy mogą odpowiedzieć oświad­
czeniem, że jedna tylko istnieje możliwość 
w yrów nania na stałe polsko-niemieckich sto 
sunków, mianowicie, zaniechanie przez Pol 
skę walki przeciw  żywiołowi niemieckiemu

Półurzędow a „Dutsche diplomatisch-po- 
Ministra Zaleskiego podaje zarówno w de­
peszy swego korespondenta warszaw skiego, 
jak i w  notatkach redakcyjnych, „Bcrliner 
Tageblatt”, k tóry  uw aża mowę M inistra za 
niezwykle doniosłą. Od ostatnich obrad ge­
newskich w  m iarodajnych kołach Rządu pol­
skiego — twierdzi korespondent w arszaw ­
ski dziennika — coraz bardziej umacnia się 
pogląd, że Polska musi prowadzić samodziel­
ną politykę zbliżenia z Niemcami i  Rosją ii że 
kw estje polityki wschodniej najlepiej będą 
mogły być rozwiązane przez bezpośrednie 
i przyjazne porozumienie z państwami w 
tych kwestjach zainteresowanem u Pod tym  
względem spotkanie m inistra Stresem anna 
i M arszałka Piłsudskiego w  Genewie w y ­
w arło, zdaniem korespondenta, poważny 
w pływ  na obecną sytuację. Pełna treści 
i niezwykle zręczna w  swej formie mowa 
M inistra Zaleskiego — pisze korespondent — 
stoi w  w yraźnym  związku z tem  genew - 
skiem spotkaniem i oznacza zdecydow any 
zw rot w  polskiej polityce zagranicznej, któ­
ra zryw a ostatecznie ze stanem  powojen­
nym i zw raca się ku polityce bezpośrednie­
go gospodarczego porozumienia, odpowiada­
jącej położeniu geograficznemu i  znaczeniiu 
mocarstwowem u oraz polityce pokoju i od­
budowy, prowadzonej przez Polskę. Kores­
pondent uważa za najważniejszy zw rot w  
przemówieniu M inistra Zaleskiego, w skaza­
nie na Polskę, jako na pomost pomiędzy 
W schodem i Zachodem, * komentuje ten 
zw rot w  ten sposób, iż Polska zamierza zer­
wać z polityką, czyniącą z Polski barjerę po­
m iędzy Niemcami i Rosją. Jeżeli! w  mowie 
Ministra Zaleskiego wspomniane są tylko 
możliwości gospodarcze w  stosunkach pol- 
sko-niiemieckich, to niemniej znaczenie poli­
tyczne, zaw arte  pomiędzy w ierszam i tej mo­
w y, jest dorńosłe i oznacza program , k tóry  
powinien w Niemczech w yw ołać wielkie 
wrażene.

Redakcja „Beri. T ageb la tfu” dodaje do 
tej depeszy swego korespodenta notatkę re ­
dakcyjna, w yrażającą radość, że polski Mi­
nister Spraw  Zagranicznych znalazł tak 
przyjazne słow a pod adresem  Niemiec.

lenie stosunków dyplomatycznych z Polską 
tylko w  razie ustąpienia jej W ilna przez Pol­
skę. Jest to  w arunek nie do urzeczywistnie­
nia. PIremier litewski mógt się przekonać w 
Genewie, że nigdzie w  Europie nie znajdzie 
poparcia dla polityki o tw arcie lub skrycie 
wrogiej Polsce i że  nikt nie jest skłonny do 
naruszenia pokoju w  związku ze spraw ą Wil­
na. Tylko w  Moskwie, pisze dalej dziennik, 
mógłby W aldem aras znaleść zachętę do 
sprzeciwienia się szczeremu pogodzeniu Pol­
ski i Litwy. Lecz naród!, k tó ry  zawdzięcza 
niepodległość m ocarstwom zachodnim i któ­
ry  chce z  niepodległości tej korzystać, nic 
powinien chyba szukać poparcia na „zgni­
łej desce“, jaką jest Rosja bolszewicka.

„Journal die Debats" Zamieszcza komen­
tarz Augusta Gauvain, k tóry  oświadcza, że 
W aldem aras kpi sobie w  dalszym ciągu’ z lu­
dzi. Waldiemaras neguje wszystkie oficjalne 
decyzje. Po  ostatniem  oświadczeniu jego, 
uczynionem wobec korespondenta P. A. T., 
że L itw a w  polityce1 swojej nie opiera się ani 
na argumentach historycznych, ani też na 
argumentach prawnych;, lecz kierow ać się 
będzie interesem państw a, nie pozostaje nic 
innego, jak zadać mu pytanie, czy  Litw a 
przy obecnym swoim rządzie może pozostać 
członkiem Ligi Narodów. Każdy bowiem 
członek Ligi Narodów obowiązany jest sto­
sować się do zasad prawnych, uznanych 
przez Ligę. W aldem aras oświadczając, iż 
hołduje on- nie p raw u  lecz interesom pań­
stwa, staw ia siebie poza wszetktóm zrze­
szeniem międzymarodowem. oipartem n a  pra 
wie. W obec powyższego jedynem rozwią 
zaniem sytuacji jest albo wystąpienie Litwy 
z Ligi Narodów, albo te ż  ustąpienie W alde­
mar,asa z  rządu. T o ostatnie (pogodziłoby 
obie zw alczające się tezy, gdlyż prawdziw y 
interes; państw a litewskiego wym aga, aby 
jak najprędzej przestał istnieć stan rzeczy, 
który  stw arza konflikt pomiędzy nią 
a wszystkiem i ipaństwami cywilizowanemu

czny, projektem stworzenia biura pośredni­
c tw a pracy dla aktorów  i pracowników sce­
nicznych, tudzież projektem um ow y o  za ­
bezpieczeniu pracowników um ysłowych na 
wypadek bezrobocia.

Działalność M. B. P.
w r. 1927.

Prasa francuska
o wynurzeniach p. Waldemarasa.

Cała prasa paryska drukuje in extenso 
ostatni w yw iad korespondenta P . A. T. 
z premierem W aldem ara sem. Ogólny ton 
krótkich komentarzy, lakierni dzienniki w y ­
w iad ten, zaopatrują, jest nieżyczliwy dla 
W aldem arasa; którego oskarżają one o sztu­
czne podtrzym ywanie naprężenia w  stosun­
kach polsko-litewskich!, mogącego doprow a- 
'dteić do starcia zbrojnego.

„Times” stwierdza, że premier litewski 
ma dziwną koncepcję w  sprawie w znow ie­
nia normalnych -stosunków między Polską 
a Litwą po zniesieniu stanu wojennego po­
między niemi. Uzależnia o-n pow rót do nor­
malnych stosunków od w arunków , które
0 ileby strona litewska, m iała nadal podtrzy­
m yw ać, uczyniłyby zbliżenie między W ar­
szaw ą i Kownem rzeczą zupełnie niemożli­
wą. Oświadczenie W aldem arasa, że L itw a

, godlzi się przyjąć posła polskiego jedynie w
1 Wilnie, oznacza, iż Litwa godzi sie na usta-

M iędzynarodowe Biuro P racy  w  Gene­
wie (Bureau International du  Travail), na 
czele którego stoi p. Albert Thomas, ogłosi­
ło .sprawozdanie ze swej działalności za rok 
ubiegły. Skład1 M iędzynarodowej Organiza­
cji P rac y  pozostał niezmieniony, wchodzi do 
niej te  -same 55 państw  co i w roku 1926. 
Brazylja f Hiszpanja mimo w ystąpienia z Li­
gii pozostały w  Biiurze. Liczba ratyfikow a­
nych umów wynosiła w  roku ubiegłym 248, 
jednakowoż ratyfikacji przez trzy  najważ­
niejsze państwa przem ysłowe Europy umo­
w y waszyngtońskiej o ośmiogodzinnym dniu 
pracy, nie osiągnięto jaszcze. M iędzynarodo­
w a Konferencja P racy  zw ołana w  ubiegłym 
roku zajęła się trzem a kwestjami: ubezpie­
czaniem robotników  -na, w ypadek choroby, 
wolnością koalicji i ustaleniem minimalnych 
zarobków  w  tyclii gałęziach przem ysłu, któ­
re są  jeszcze słabo zorganizowane, w  któ­
rych płace robotnicze są szczególnie niskie, 
w ięc przedewszystkiem  w  tzw. chałupni­
ctwie-. P rzy ję to  projekty dwóch umów w 
spraw ie ubezpieczenia na. wypadek choroby; 
jeden z nich traktuje o  ubezpieczeniu praco­
wników w przemyśle i handlu, chałupni­
ctw ie i w  służbie domowej, drugi o ubezpie­
czeniu pracowników rolnych. W  sprawie 
wolności- koalicji Biuro P racy  sporządziło 
kwestionariusz, który miał być rozesłany 
do rządów  celem otrzym ania pewnej pod­
staw y dla przyszłej umowy.. Kwestionariusz 
ten został jedlnak przez przedstawicieli pra­
cowników odrzucony, wskutek tego sprawa 
ta nie mogła w ejść na -porządek dzienny 
najbliższej konferencji. Spraw a zarobków 
minimalnych stanie na  porządku dziennym 
tegorocznej konferencji w  końcu maja. Kon­
ferencja ta zajmie się też  spraw ą ubezpie­
czenia od wypadków.

R ada zarządzająca B iura P racy  odbyła 
sw oją sesję jesienną w  Berlinie i postanowi­
ła  między innymi odbyć dw ie konferencje 
w roku 1929, a mianowicie konferencję w  
spraw ie czasu pracy na pokładach okrętów, 
ochrony, m arynarzy na w ypadek choroby, 
popraw y bytu m arynarzy podczas przeby­
wania- w portach; oraz konferencję ogólną, 
której .porządek dzienny jeszcze nie iest u- 
stalony. Poraź pierw szy od stworzenia orga­
nizacji P racy  uczyniono zadość w  roku u- 
biegłym żądaniom pracow ników  umysło­
w ych przez kreow anie -nowej kom isji Na 
czele tej komisji m a stanąć Biuro złożone 
z 5 członków i z prz-edistawiciełi najważniej­
szych organizacji pracowników um ysło­
wych. Komisja zajmie się między innymi 
spraw ą odlszkod-owania dla dziennikarzy, 
których dziennik i zmieniły kierunek polity-

Przyszłość Z a M B a p r s m s t i e p
Dokonane niedawno przewiezienie zbio­

rów muzealnych i bibliotecznych, zebranych 
Przez dw a pokolenia emigracji naszej w  zam­
ku rappersw H sten, do stolicy Odrodzonej 

olski staw ia na porządku dziennym spra­
wę dalszych losów tego budynku, k tóry  _  
na mocy dotychczasowej umowy dzierżaw ­
nej, — ma jeszcze w  każdym razie conai-

siada ii ^  1970 pozQstawać w  naszem po-

W  ciągu 57-miu lat istnienia Muzeum 
Narodowego Polskiego w Rapperswilu, u tar­
ła się juz poniekąd stała droga turystyczna, 
prow adząca z Zurychu do pięknie, nad je- 
ziorem Zuryskiem położonego, m iasteczka 
btąd Rapperswil, choć położony na uboczu 
od wielkich traktów , wyrobił już sobie miej- 
sce w e w szystkich przewodnikach po Szwaj- 
carji. Kto zaś zatrzym uje się w  miasteczku,
ninm 1026 po™lnać zamku, jako największej 

. obiiwosci lokalnej. Średniowieczna ta bu- 
do%vIa, kosztem jfolskim odnowiona i dopro­
wadzona do stanu użytkowego, może się stać 
w odpowiednich warunkach w ybornym  tere­
nem propagandowym , mówić poglądowo o 

olsce do licznych rzesz, spragnionych pod 
czas w ycieczek letnich nowych w rażeń, u- 
łatw iać naw iązyw anie stosunków wym iany 
ekonomicznej, jednem słowem, grać doniosłą 
rolę jeszcze jednej — bynajmniej nie mało- 
waznej — placówki w pływ ów  polskich w 
europie środkow/o-zachodniej.
. , W tym  kierunku zmierzają właśnie pro­
jekty, pow stające w kołach rządowych 
i przem ysłow ych w  spraw ię dalszego zużyt­
kowania starego zamczyska szwajcarskiego 
Największe szanse, zdaje się, mieć projekt, 
aby w zamku rapperswilskim urządzić stała 
w ystaw ę Polski współczesnej, pokazać 
wszystko, co produkujemy, zw łaszcza zaś 
to, co z powodzeniem znaleźćby m orfo zbyt 
na rynkach europejskich.

Zamek, jak wiadomo, jkłada się z trze£
pięter. Jedno z nich m ożnaby p rzezn acz^
kr„ p? 1?kie-' PiOdukcjji węgla, nafty, CU- 
Kru, soh, zboz i łiinych Trcrwhrictów toTTTKŁ.
W odpowiednich gablotkach m ogłyby się 
m-eścić próbki, katalogi; naw et adresy i ce­
ny, informujące odrazu zw iedzających o mo­
żności nawiązania bezpośredniego kontaktu 
z producentami polskimi.

Skutkiem głębokich wstrząśnień, w yw o­
łanych przez w ypadki wojny ostatnej w  ży­
ciu ekonomicznem wielu państw  europej­
skich, nie zostały  jeszcze naogół odbudowa­
ne drogi handlowe, któreby ułatw iały w y ­
miany produktów  między najbardziej zainte- 
resowanemi w  tej wymianie państwami. Tak 
rozpowszechniony np. w  życiu współczes- 
nein produkt, jak benzyna, idzie przeważnie 
z Ameryki, gdy tym czasem  nasz kraj w y ­
tw arza taką jej ilość, k tóraby  doskonale za­
spokoić mogła potrzeby przynajmniej kilku 
krajów europejskich. Tak samo jest z w ę­
glem. Lata ostatnie przekonały nas, że w ę­
giel polski mógłby obsługiwać rynek znacz­
nie szerszy od dotychczasowego. T rzeba je­
dnak, aby o tem przypominać wciąż Europie.

M yśl zorganizowania w  Rapperswilu sta­
łej ajentury przem ysłu polskiego, obudziła 
już niemałe zainteresowanie w śród pow oła­
nych czynników. Chętny współudział w  pro­
jektowanej propagandzie zgłosili już miano­
wicie przedstawiciele naszego okręgu górni­
czego. Już dziś zarysowuje się w yraźnie 
możność sfinansowania tego rodzaju przed­
staw icielstw a na Europę, bez większych 
w kładów  ze strony  skarbu. Ajentury handlo­
we, Izby handlowe i przem ysłow e pokryły­
by niewątpliwie poważną część kosztów or­
ganizacji

Poza reprezentacją podstaw ow ych bo­
gactw  naturalnych Polski, byłoby dość miej­
sca w  zamku f na inne działy propagandowo- 
eksportow e. Osobne piętro przeznaczyćbg 
m ożna na okazy rzemiosła polskiego, na sztu­
kę stosowaną, m alarstw o i rzeźbę. Takie nP- 
kilimy nasze (zakopiańskie, łowickie, hucul­
skie t in.) zw racały  przecież uwagę n* 
w szystkich w ystaw ach europejskich. Stały 
Pokaz najbardziej charakterystycznych de­
seni i całych gotow ych okazów, połączony 
z  ajenturą na miejscu, mógłby w  niemały111 
stopniu przyczynić sie do utorowania stały0*1 
dróg zbytu dla tej gałęzi naszej w y tw ó rczy  
ś c l  Tak samo stała w ystaw a sztuki nasżw 
z odpowiednio dobranych dzieł malarstW® 
i rzeźby, przyczyniłaby sie niewątpliwie 
obudzenia w  tym  kierunku zainteresowań*® 
szerszych kół społeczeństw  zachodnio-euw  

* pejskich.



Trzecie i  ostatnie piętro w ypadłoby prze­
znaczyć na pomieszczenie projektowanej 
placówki naukowej dla poznawania P o lsk i 
P ierw sze miejsce zająćby tu musiała biblio­
teka podręczna o Polsce współczesnej, a 
więc wszelkiego rodzaju książki informacyj­
ne z dziedziny i statystyki, praw a i ustroju 
państwowego, dalej m apy i w ykresy, w resz­
cie w ybór prac autorów polskich, oraz jak- 
najobfitsze zestawienie przekładów z polskie­
go na obce języki. Tu również możnaby u- 
rządzić stałą w ystaw ę propagandową dla 
skierowania turystyki! obcej do Polski, a 
więc Przedewszystkiem  zbiór widoków, na- 

ępme zaś mapy, albumy, przewodniki tu-
lystyczne i t. p.

. ^ ersoual tego nowoczesnego Muzeum 
■skiego mógłby się składać z dwu tylko 

uS0 - _ Kierownictwo ogólne musiałby objąć 
organizator na dużą skalę, któryby prowa- 

zd ajentury handlowe i zajmował się kie­
rownictwem działu propagandowego. Na po­
mocnika jego byłby, w skazany pracownik o 
wykształceniu prawniiczem, znający również 
literaturę, interesujący się także turystyką, 
lak i zespół dwu energicznych ludzi mógłby 
w krótkim czasie w ytw orzyć liczne nowe 
koła odbiorców dla naszego eksportu zagra­
nicznego, nadto zaś pchnąć na nowe tory 
dotychczasową propagandę o Polsce.

.lednym z w arunków  powodzenia było- 
y  jednak w tym wypadku działanie możli­

wie szybkie, unikające zw ykłych przewlekać 
biurokratycznych. Zamek rapperswilski miał 

dotychczas kkjentelę stałą, sięgającą 7.000
tpi Y  r°ezni®-Zależałoby bardzo na tern, aby 
nip c ,asrHe KHjentęli nie utracić. Zastosowa- 
siałnh zairik°Wych do realnych potrzeb mu- 
na zatem hyć dokonane nie później, jak 
j ° Snę T‘ ^ Sądzimy, że czynniki! powo- 
okn Wypuszcza z r£lk lak wyjątkowej 

z h do założenia podwalin pod nową, 
letnie usytuowaną, placówkę propaganda-

E. M.

KRONIKA.
Lwów, 11 stycznia, 

f Środa, 11 stycznia. Rz. kat. Hygina p. 
m. — Gr. kat. SS. Mł. ub.

Od Wydawnictwa.
Prenumerata w  miej!icu (bez do_ 

stawy) wynosi miesięcznie 4  zł. 80  gr.
Prenumerata zamiejscowa i miej­

scowa z dostawą do domu 5 zł. 30gr.
Dla wojskowych polskich, urzęd­

ników państwowych i komunalnych, 
nauczycieli szkół średnich i powszech­
nych, oraz emerytów, prenumeratę 
normalną obniżyliśmy z 5  zl. 30 gr. 
d° 3  zł. 3 0  gr. miesięcznie wraz 
z przesyłką, względnie dostawą.

Ka z im ie r z  h a r t l e b . 3) i

Biblioteka i bibliotekarze §  
króla Zygmunta Augusta.
(Ustęp z dziejów kultury Jagiellońskich 

czasów).

Ale to w szystko były  dopiero początki, 
Podstawy późniejszych, napraw dę imponu­
jących zbiorów. T ak  je osądzi! w r. 1551, spe­
cjalnie do tego powołany, uczony kanonik 
krakowski i  sekretarz królewski, później 
dęiejopis znamienity, a  w  roku ,wspom nia­
nym do uporządkowania archiwum koron­
nego pow ołany — M arcin Kromer. W  przed­
mowie do swego inw entarza aktów, ustęp o- 
spbny poświęcił także i bibljotece królew ­
skiej. Podając przed oczy królowi przykłady 
^ e lk ic h  zbieraczy dzieł, podnosząc zasługi 
-cygmunta na polu kulturalnem, kładzie na- 
3- ha uposażenie biblioteki. W dotycncza- 
PooYY1. nsiłowaniąch widzi jednak dopiero 
ko S|  „może być jest bardzo bogata, ja- 
żeii XSz.ałem > jednak raczej rozpoczętą, ari- 
zw ró ^ h cz o n ą”. P rzy tem  pozwala sobie 
ai^°rów  Uv/a2ę na wyposażenie jej w dzieła 
hniriao1!^  klasycznycłi (przemawia uczony 
tyki, kR Z/ nie Pomijając może naw et i kry- 
c zy ta jący ^  mówi o „czystej straw ie” dla 
prawowiern‘ ^m iedna pozycja musiała razić 
że pod wpiy Doslądy uczonego prałata. Mo- 
niebawem cj0 ein tych w ynurzeń przychodzi 
specjalnie Za p° w ierzenia biblioteki samej 
wi. (Trzycieskinga^°Wanemu Bibljotekarzo- 
na dworze krónY nił poza tem  swe *unkcje 
Py). P rzypadł t e r Y ^ ’ uskuteczniał zaku- 
S ż u c k i e m u  s t °b°w iązek w  udziele K o -

Od r. 1548 pehYY s I a w  o w  i. 
przy królowej Baki! ° n funkcje sekretarza 

arZe. w ystępując tam

TEATR WIELKI.
Środa 11 b. m. „Donna Oretta". 

i Czwartek, 12 bm. „Golem“.

TEATR NOWOŚCI.
Środa 11 b. m. „Niech mnie diabli-.".
Czwartek. 12 bm. „Niezwykły Seans".

TEATR MAŁY.
Środa 11 bm. godz. 7.30 wiecz. „Dudek" 

Gość. występ A. Fertnera.
Czwartek 12 bm. godz. 3 popoł. „Jasełka" 

Staraniem Z. Braci Albertynów.
Czw artek 12 bm. godz. 7.30 wiecz. „Dudek". 

Gośc. w ystęp A. Fertnera,
P iątek 13 bm. godz. 7.30 wlecz. ,,Dudek". 

Gośc. występ. A. Fertnera.

Teatr Wielki. „Donna O retta", świetna ko­
media renesansowa Giovacchiraa Forzano. ukaże 
się dziś na scenie Teatru Wielkiego, po raz 7-my. 
Jutro w czw artek, 12 bm„ po raz trzeci niezwy­
kle oryginalna opera E. d ‘Alberta: „Golem", z 
pp. Cywińską, Cyganikiem i Zatheyem w par­
tiach czołowych.

Teatr Nowości. Dziś operetka fantastyczna 
Reichweina: „Niech mnie djablL..", z  pp. Brze­
ską, Grabowską, Dembowskim, Kuligowskim. So­
wińskim i1 arcykomicznym Tatrzańskim. Jutro 
w czw artek .powtórzona będzie sensacyjna sztu­
ka am erykańska B. Veillera: „Niezwykły Seans".

Najbliższa premjerą dramatyczną Miejskich 
Teatrów będzie świetna współczesna komedja 
satyryczna jednego z najwybitniejszych autorów 
niemieckich, Jana Bachwitza, p. t. „Tokująca 
Bogini". Nowość ta ukaże się na scenie Teatru 
Wielkiego w wyborowej reprezentacji artystycz­
nej pp. Michnowskiej, Rusińskiej (rola tytułowa). 
■RasińskiegO', Zabielskiego i: Żabczyńskiego, pod 
staranną reżyserją Gustawa RasińskiegO.

W czorajsza P rem iera „Dudka" przemieniła 
s ię  w żywiołowy sukces śmiechu, dzięki grze 
A. Fertnera. pełnej złotego humoru. Widownia 
rozbrzm iewała salwami śmiechu i oklasków. Ar­
tyści teatru Małego dostrajali się do poziomu gry 
znakomitego gościa warszawskiego. „Dudek" 
ma zapewnione powiodzenie i ściągać będzie na- 
pewno tłumy publiczności żądnej wesołego spę­
dzenia wieczoru.

Artyści Teatru Małego przypominają o „Tra­
dycyjnej Reducie", która1 odbędzie się w sobotę 
dnia 21-go stycznia br. .w salach Hotelu Krakow­
skiego.

Bal na dochód Rodziny Sierocej odbędzie się 
w sobotę, dnia 14 bm. w Garnizonowem Kasynie 
oficerskiem przy  ul. F redry  L. 1. P rzygryw a or­
k iestra  40 pp. Bilety wcześniej nabyć można 
sklepie tytoniowym  Rodziny Sierocej przy  p i 
MairjackJm L. 10.

W sprawie wymiaru podatku od lokali. Ma­
gistrat podaje do wiadomości reskrypt Minister­
stwa Skarbu z dnia ,28 listopada 1927 S. D. V. 
279/3/pr. że w myśl art. 4 ustawy z dnia 2 sierp­
nia 1926 r. (Dz. U. Rz. P. Nr. 94 poz. 550) pod­
stawę wymiaru podatku <od lokali stanowi rocz­
ne przedwojenne komorne, płacone w czerwcu 
1914 r. według określenia w art. 5 i 7 ustawy 
z dnia 11 kwietnia 1924 r„ o ochronie lokatorów

(F>z. U. R." P. Nr. 39 poz. 406). P rzepisy art. 7 
powołanej ustaw y o ochronie lokatorów, nie 
zmieniają zasady obliczenia podatku od lokali od 
kw ot komornego, płaconego p rzez  lokatorów w 
czerwcu 1914 r ., które jest „odstaw ą dla wymia 
r„  podatku od  przychodu brutto , a nie netto. 
W obec powyższego, nie mogą być przy  wymia­
rze  podatku od lokali potrącane od komornego 
brutto  z czerw ca 1914 r. świadczenia uboczne, 
względnie wydatki właściciela domu, o których 
mowa w powołanym art. 7, gdyż przepisy usta­
w y o ochronie lokatorów  wyraźnie wskazują, 
że ponoszone przez właściciela domu wydatki, 
wyszczególnione w tym art. 7 stanow ią składo­
wą część komornego. Natomiast opłaty  dodatko­
we za świadczenia, wymienione w art. 8 powo­
łanej ustaw y o ochronie lokatorów, nie mogą 
być .brane do podstaw y wymiaru podatku od 
lokali, jako odmiennie potraktowane przez ustawo 
dawcę. Wniesione więc prośby, względnie przed­
stawienia przeciw wymiarowi przez M agistrat 
państwowego podatku od lokali wa ,r. 1927 w 
spraw ie potrącenia świadczeń ubocznych od, ko­
mornego z czerw ca 1914 wyszczególnionych w 
art. 7 powołanej ustaw y o ochronie lokatorów 
nie będą brane pod uwagę.

Kurs Anatomii Artystycznej. Celem zadość­
uczynienia licznym żądaniom w tym  kierunku 
zostaje o tw arty  z dniem 16 bm. kurs anatomii: a r­
tystycznej w Państwowej Szkole Przem ysłowej 
przy ul. Snopkowskiej. W ykłady i rysunki odby­
wać się będą dw a razy  w tygodniu t. j. w środy 
i w soboty  w godzinach wieczornych od 6-tej 
do 9-tej. Godziny w ieczorne ustalono' z uwagi na 
umożliwienie korzystania z kursu osobom zaję­
tym zawodowo. Kurs trw ać będzie do końca 
kwietnia. Nauka prowadzona będzie na modelach 
żywych, plastycznie, w dostosowaniu do po­
trzeb artystycznych. W ykłady na kursie objął i 
prof. Nalborczyk, rysunki .prof. Olpiński. Opłata 
za kurs wynosi 100 zł. Ratalne złożenie opłat po 
porozumieniu się z kierownictwem kursu. Zgło­
szenia przyjm uje kierownictwo kursu codziennie 
od 11-tej — 12-tej w Szkole Przem ysłowej ga­
binet nr. 63 II. p.

Zarząd Powszechnych Wykładów Uniwer­
syteckich i Politechnicznych donosi, że rozpo­
czyna nową serję wykładów, które odbywać się 
będą od 11 do 25 stycznia br. P ierw szy  wykład 
wygłosi profesor Politechniki dr. Jan Zubrzy­
cki p. t. Najstarsze kościoły w Polsce Cz. I. z 
przeźroczami. W ykiaa ten odbędzie się w środę 
dnia 11 stycznia br. o godz. 7-mej wiecz w sali 
Kopernika Gmach U niwersytetu ul. M arszałkow ­
ska 1. W obec uniknięcia, ścisku przy zakupnie 
biletów przy wejściu na sali, bilety sprzedawać 
się będzie w lokalu Zarządu od  godz. 6-tej I. p.

Związek Stowarzyszeń Zarobkowych i Go­
spodarczych we Lwowie urządza dwumiesięcz­
ny kurs nauki spółdzielczej dla pracowników 
spółdzielni i innych osób pragnącyoh zapoznać 
się teoretycznie i praktycznie z zasadam i i spo­
sobami .prowadzenia1 spółdzielni. Opłata wynosi 
50 zł., z tem, że niezamożni uzyskują zniżki. — 
Zgłoszenia i informacje udziela Związek Stow a­
rzyszeń Zarobkowych i Gospodarczych we Lwo­
wie, ul. Jagiellońska 1, Ilł p. w godzinach przed­
południowych.

---------------- —  j

Z powodu zgonu ś. p. Antoniego Osu­
chowskiego, p. Minister W. R. i O. P. dr.
D oL rucki w ysłał do Tow arzystw a opieki 
kulturalnej nad Polakami zamieszkałymi za­
granica im. Adama Mickiewicza! w W arsza­
wie następujące pism o: „W yrażam  głęboki
żal z  powodu zgonu prezesa Tow arzystw a 
ś. p. Antoniego Osuchowskiego-, obywatela o 
wielkich przymiotach serca t umysłu. ża rli-

\te£oi ipathjoty i.'w ie lce 'T hsiu io jtego 'd la’na 
lpdu całego działacza oświatowego. Dr. D% 
brueki.”

Audiencje Ona,a 10 bm. Minister pracy 
i opieki społecznej dr. Jurkiewicz, przyjął 
przedstawicieli przem ysłu górnośląskiego .w  
sprawie czasu pracy  w  hutach śląskich i za­
robków w  górnictwie węgłów cm, oraz sze­
fa departamentu sanitarnego! M inisterstwa 
spraw  wojskowych gen. Ruipperta w  spra­
wie szpitala im. Józefa Piłsudskiego.

Regulacja dzielnicy reprezentacyjnej. 
M agistrat m. W arszaw y, oraz kancelaria cy ­
wilna p. P rezydenta Rzeczypospolitej pro­
wadzi ożywioną pracę przygotow awczą nad 
regulacją terenów, mogących stanowić w  
przyszłości reprezentacyjną dzielnicę miasta. 
Są to przestrzenie, położone przy zbiegu ul. 
Nowowiejskiej, Al. Batorego i projektowanej 
Aieji Sejmowej.

Projekt rozporządzenie o zapobieganiu 
upadłości. O pracow any przez Ministerstwo 
Sprawiedliwości projekt rozporządzenia P re­
zydenta Rzplitej o zapobieganiu upadłości 
przewiduje, że odroczenie w ypłat może być 
udzielone dłużnikowi, posiadającemu dosta­
teczne środki do zaspokojenia w szystkich 
swoich wierzycieli. Odroczenia udziela sąd, 
w łaściw y do ogłoszenia dłużnikowi upadło­
ści. P rezes odnośnego sądu, na wniosek dłu­
żnika (po rozpatrzeniu podaniia o odroczeniu 
w ypłat), może zarządzić w strzym anie w y ­
znaczonej już sprzedaży, przez licytację ma­
jątku pettn ta . Odroczenie w ypłat udzielone 
być może najdłużej na 3 miesiące, przyczem 
termin ten może być przedłużony o dalsze 
3 miesiące najwyżej dwukrotnie W  czasie 
trw ania odroczenia w ypłat, postępowanie 
egzekucyjne przeciwko dłużnikowi nie mo­
że być wszczynane, a w szczęte ulegf 
wstrzym aniu. Celem umknięcia upadłości po 
upływie pierw szych 3 miesięcy po uzyska­
niu odroczenia, dłużnik może w ystąpić c za ­
w arcie z wierzycielami układu, mocą k tóre­
go spłata w ierzytelności następow ałaby ia - 
tami. Zmniejszenie sumy długu, równom ier­
nie dla w szystkich wierzycieli, dopuszczalne 
j £ t  o 25%, a w w yjątkow ych w ypadkach 
o 50 Su (jeśli za takim układem w'ypowie się 
conajmniej 9/10 ogółu wierzytelności).

Zjazd astronomów polskich. W  ty ch
dniach w  gmachu Obserwatorium w arszaw ­
skiego odbył się w alny zjiazidl Polskiego T o­
warzystwa, Astronomicznego!, bedącego zrze 
szeniem fachowych astronomów i gcodeiow' 
polskich. W  skład nowego zarządu, w ybie­
ranego- na, przeciąg lat czterech weszli prof. 
T. Banacihiewicz (Kraków), prezes, prof. M. 
Kamieński (W arszawa) wiceprezes, oraz 
prof. W. Dziewulski (Wilno), prof. M. Ernst 
(Lwówr), prof, E. W arahaiowski (W arsza­
wa), p. J. W itkowski (Kraków), jako człon­
kowie zarządu. Na zebraniu powzięto ważne 
dla rozwoju astronomii polskiej um w ały  w 
sprawie przyspieszenia rozbudowy Narodo­
wego Instytutu Astronomicznego, oraz

przedewszystkiem , jako m ąż zaufania R ad z i- ' 
w iłła Mikołaja, podczaszego litewsk., póź­
niejszego wojewody vvitebskiego. Zaopatrze­
nie posiada wcale niezgorsze, 60 flor. rocz­
nie, po koronacji B arbary  podwyższone do 
100 flor. i strawne, nie Ucząc już sam ych po­
darków. Ciekawy to typ „chudego literata”. 
Pełen wierności, Si życzlihvej, oddanej służ­
by; dobroduszna szczerość przem awia z je­
go wynurzeń, informuje w swych listach, co 
mu zleconem było, lub co jeno na dworze u- 
słyszał. Stąd listy jego pełne szczegółów,
ciekawych przyczynków, skądinąd niezna­
nych, zw łaszcza o ile dotyczą domowego ży ­
cia swej pani. Pozatein nie zapomina o so­
bie. Kiedy zbliżał site nieuchronnie tragiczny 
kres życia królewskiej oblubienicy, nie 
mniejszą troską obarcza go niepewność w ła ­
snej przyszłości. „Uchowaj Boże sieroctw a 
na nas, w iesz to Pan Bóg, coby się ze nnią 
działo? co wiedzieć, jeśliby mil nie kazano do 
Koszus (wsi rodzinnej) role orać”. Inaczej 
jednak losy zrządziły. Kiedy spełnił ostatnią 
ziemską przysługę swej Pani, j ciało jej od­
prowadził do Wilna, przeszedł na dw ór kró­
lewski, w  godności1 sekretarza i BIBLJOTE- 
KARZA. Szereg pozycji z rachunków notuje 
w ydatki na potrzeby bibljotekl Z pod jego 
to pióra w yszedł „INDEX ALPHABETICUS 
Librorum Iurisprudentiae in BIBLIOTHECA 
Di. SIGISMUNDI II. AUGU5TI Polonorum 
Regis” sporządzony w r. 1553. Pozatem  od­
daw ał się pracy literackiej, tłumacząc na ję­
zyk polski': Lorichiusa: Księgi o dobrym  rzą­
dzie i wychowaniu 5l Cycerona: Księgi o po­
winnościach. Pragnął uskuteczniając prze­
kład: „kształt języka polskiego ku łaciń­
skiemu stosować” świadom jednak nastrę­
czających się przytem  trudności... „iakoż 
zapraw dę trudno polską rzecz ku łacińskiej 
w ieść”. Tłumacz jak z tego widoczne, łamie 
się z wielu trudnościami, może staw ia pierw ­

sze kroki: nie mniej przeto uznać należy j 
chwalebną jego dążność, torowanie drogi in­
nym następcom, nierównie zdolniejszym. U 
Koszuckiego w pływ  przew ażny starej pol­
szczyzny.

W  roku jego śm ierci 1559, dostaje się na 
dw ór królewski, najpierw  jako sekretarz, pó­
źniej zawiadowca blbljoteki Ł u k a s z  G ó r ­
n i  c k i. P race jego około bibljoteki samej 
zyskały mu pełne uznanie królewskie, uwi­
docznione w  wcale w ysokich uposażeniach. 
Już w r. 1561, król pomny dotychczasowych 
jego zasług... „jakie dotąd nie przestaje oka­
zywać przy zaw iadyw aniu naszą bibljoteką, 
którą jemu pow ierzyliśm y, postanowiliśmy 
dać jemu i udzielić roczną pensję w ilości' 100 
czerw, złotych w ę g . P r z y c z e m  tak cenne 
dla niego zastrzeżenie, iż „rzeczonej płacy 
nigdy nie będziemy co do niego zmieniać”... 
Co więcej w  r. 1566 otrzym uje nowe uposa­
żenie w kwocie znacznie wyższej, gdyż 200 
złotych, pod warunkiem  jednak „iż obowią­
zany jest w  służbie naszej pozostać”. Poza 
tem przy wyjazdach, niewątpliwie złączo­
nych także ze spraw am i bibljoteki np. do 
Krakowa pobiera osobno straw ne w kwocie 
3 zł. tygodniowo. Po przeniesieniu bibljoteki 
do Tykocina, w yruszył tam także i Górnic­
ki. Kiedy z  mocy testam entu królewskiego 
księgozbiór przeszedł na własność Kollegium 
Jezuickiego w  Wilnie, Górnicki ostał się na 
starostw ie Tykocińskiem.

P rzy  rozważaniu wpływ ów  pew nych 
osobistości) z otoczenfa królewskiego, mó­
wiąc o bibljotece, niepodobna pomihąć jed­
nej, choć oficjalnym tytułem, czy stanow is­
kiem bibliotekarza nieoznaczonej — Jana 
Zamojskiego. W  r. 1565 w stępuje starościc 
bełzki na dwór królewski. A miał ża sobą 
pięknie i dostojnile już zapisaną przeszłość. 
Czteroletni pobyt na dw orze delfina-Fran- 
ciszka (niewątpliwiile miał sposobność zapo­

znać silę ze zbiorami tam tejszej bibljotekl kró 
lewskiej, poznać jej organizację; wszak do 
tego — wrodzony cechował go już zapęd 
i zamiłowanie) dalej w ychowanek paryskie­
go College Royal i. Sorbony, uczeń Jana 
Sturma w Strassburgu. A ponadto słuchacz, 
konsyliarz i rektor uniw ersytetu padew skie­
go, w ybitny filolog, starożytnlk, autor „De 
Senatu Romano”. W racał do kraju z zasz- 
czytnem  poleceniem senatu weneckiego do 
Zygmunta Augusta, licząc na poparcie pod­
kanclerzego Myszkowskiego, którem u swą 
pracę dedykował, mając na pamięci i wier­
ne, wobec króla, zasługi ojca. Nic dziwnego, 
iż te wszystkie niezwyczajne walory, ułat­
wiły mu odrazu w stęp na dw ór królew ski 
gdzie niebawem, w śród sekretarzy pierw­
sze zajął miejsce. Z królem w szedł w  bliż­
szy stosunek w dziedzinie umiłowania obo­
pólnego sta roży tnośc i Tą drogą zyskiwał 
zaufanie, w zględy należne, i przedewszyst­
kiem łaskę, czego dowodem najbliższe zle­
cenia. Autor współczesnego późniejszemu 
kanclerzowi żyw ota w yraźnie w nim za zm -  
cza— „Rex vetustatis amans, dabat e« cum 
Pntnum resciyisset abcuibl aliąna antiąni- 
tatiis monumenta esse, dabat ei dilgiti sui an- 
nulo litteras obsignatas et conąuisita perla- 
taque ad se illiico eidem tradebat . Niewąt­
pliwie odnosiło się to także i do starycn dru­
ków i dzieł — poza rękopisami. Te w szyst­
kie czynniki złożyły się n a  to, iż w  r. 1569 
otrzym ał zaszczytne zlecenie uporządkowa­
nia archiwum koronnego. W  tej czynności 
wszedł znów w bliższy kontakt z innym se­
kretarzem  królewskim, a  tyle zasłużonym 
zbieraczem Tomicjanów kanonikiem Gór­
skim; wydobyte podówczas kroniki Długo­
sza, czy Baszka, prawdopodobnie wzbogaci­
ły  zasoby kró lew skie ....

(Dok. nast.J
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w ykonanych p rzez  persona! w szystkich ob­
serw atoriów  a strorLomicznych polskich. Po­
nadto zjazd uchwali! jednomyślnie koniecz­
ność utworzenia przy obserwatoriach pol­
s k ic h — podobnie jak to jest w  innych kra­
jach kulturalnych — stanowisk astronO-TÓw- 
obserw a torów.

Uchwały Magistratu. (Na wczorajszej se­
sji wydano konsensy na budowę 7-mio bok­
sowego garażu przy uh Świętokrzyskiej, na 
nadbudowę piętra i poddasza przy  ul. Listo- 
paidia 29, w ydano koncesję na urządzenie 
w ytw órni świec, brylantyiniyi i pudru w  rea l­
ności przy  u l  Panieńskiej 26. Przyznano 
Komitetowi1 opieki pozaszkolnej prow adzą­
cemu akcję dożywiania ubogiej1 dziatw y za 
czas od  10 grudnia 1927 do 31 m arca b. r. 
subwencję 14.700 zł. na dożywianie Ó00 
dzieci po 1.500 zł. za miesiąc styczeń przy­
znano subwencji przytuliskom Braci Alber­
tynów i SS. Albertynek, oraz  stow arzysze­
niu żyd. schroniska dla ‘bezdomnych. Poza- 
tem  ukarano 43 osób grzywnam i od 5 do 10 
złotych za nieprzestrzeganie przepisów sa ­
nitarnych, orazi grzywnam i odi 5 do 15 zł. 
za używanie fałszyw ej w agi

Rekordowy przeładunek. W  sobotę 7 
b. m. przeładowano w Gdańsku i w  Gdyni! 
z górą 23.000 tonn węgla eksportowego, co 
stanowi rekordow y przeładunek, jaki do­
tychczas w tych portach osiągnięto.

W ystawa malarstwa polskiego #  Wiedniu.
W dniu 18 lutego br. nastąpi otw arcie w ystawy 
m alarstw a polskiego w Wiedniu. Całość obejmie 
200 obrazów, będących dziełem wszystkich naj­
wybitniejszych artystów  polskich. Tow arzystw o 
szerzem a sztuki polskiej wśród obcych przygo­
towało również katalog w ystaw y, mieszczący 
tekst .p, M. T re tera  o m alarstwie ws.półczesnem 
polskiem i  32 ryciny. W ystaw a mieścić się bę­
dzie w  gmachu T ow arzystw a „Secesji" wiedeń­
skiej, z  którem  zaw arto już za pośrednictwem 
piosta Badera odnośną umowę.

Włoskie tłumaczenie „Chłopów". W  grudniu 
ukaizało się w tłumaczeniu włoskiem oddawna 
oczekiwany pierw szy tom Reymontowskich 
„Chłopów11. Przekładu dokonała w W arszawie 
pani Aurora Beniamino, w stęp p. t.: „Reymoił# 
e ił contadino nella le ttera tura ix>laoca“ napisał 
prof. Tadeusz Zieliński. W ydaw cą jest Veccioni 
z  Aąuila. Ptod prasą znajduje się tom drugi; trz e ­
ci' jest w opracowaniu.

Lot Anglia—Indju. W czoraj odlecieli z C ioy- 
don dw aj oficerowle-lotnicy angielscy Newall i 
Ylncenł. Lotnicy lecą do Singapore przez Mar- 
sylję, Neapol. Brindisi. Tiranę, Ateny, Irak, Lidie, 
Purm ę i półw ysep Malajski, P rzed  odlotem lot­
nicy wyrazili nadzieję, że uda im się w rócić do 
Atrglji p rzez Chiny i Rosję.

Nteudała demonstracja komunistyczna. Wczo­
raj odbył się pogrzeb znanego działacza komuni­
stycznego Iwana Łotysza w asystencji około 
100 osób i oddziału policji, k tóra zakwestjouo- 
wała na cm entarzu szereg szarf czerwonych z 
emblematami komundstycznemi. Ponieważ na 
mieście rozrzucono ulotki wzyw ające do udziału 
w pogrzebie, patrole wywiadowcze ulotki te u- 
sunęly.

Pomysłowi złodzieje. P rz y b y ły  wczoraj 
z prowincji do Lw owa kupiec N. Brendel w 
chwili, gdy chciał podnieść na rynku leżącego 
na ziemi dolara zauważył, że znikła mu paczka 
skórek krym skich wartości 150 dolarów . Oka­
zało się że złodzieje lw ow scy są znakomitymi 
psychologami, a ryzykując jednego podrzuoone- 
go dolara, zarobili 150 doh.

Z  sali sądowej. W  toczącej się od kilku ty ­
godni karno-skarbow ej spraw ie ^przeciw dzier­
żawcom inwalidzkiej hurtowni tytoniowej Nr. 9 
o oszustw o na szkodę Skarbu P aństw a w wy­
sokości około 19.000 zł. zapadł wczoraj wyrok. 
Mianowicie głównego winowajcę Ludwika Hra- 
cHa skazano na 2.157 zł. grzyw ny, czterech in­
nych na grzyw nę po 1.200 zł. resz tę  oskarżonych 
uwalniono od winy i kary.

F i t t i i c t w o  i  M l
Treść Nr. 1 „Świata Kobiecego” przed­

staw ia się bardzo zajmująco: M arta Osten- 
so: M ężczyzna, za któregobym  w yszła ; Irena 
Jabłow ska: Wielki w róg rodziny; M alibran: 
O polskich kobiercach; Saadi: Fragm enty
z perskiego, tłum. B. Jeżew ski; M arja Ka- 
zecka: Leciutki romans Pani Tuty? M. B. 
Yeats: Na dole, w  w ierzbow ym  gaju...; M ar­
ian Popper: Tęsknota; F.feb: Pielęgnowanie 
suchej cery ; O bserw ator: W ypada nie w y ­
pada? Przegląd książek; Iza Glinka: Suknie 
domowe i do pracy zawodowej, korespon­
dencja paryska. Kronika. Kącik praktyczny. 
Dobra Gospodyni. .Tow aroznaw stw o i t. d. 
W dzięczne modele (liczne kolorowej z k ro­
jami oryginalne i trayestis na bale kostiu­
mowe.

„Anna Karenina” L w a T ołstoja ukazała 
śię nakładem  Biblioteki Dzieł W yborow ych 
(.Lwów, Akademicka 12). Znajomość dziel 
Tołstoja należy do zakresu ogólnego w y ­

tęż ostatnia nowość w ydaw nicza ruchliwej 
niezwykle Biblioteki Dzieł W yborowych 
spotka się zapewne z naleźnem uznaniem 
i wziętością.

Z T e a t r u .
„Golem” opera w 3 aktach Eugenjusza d’Al- 
berfa, tekst F. Liona (tłumaczenie polskie 

H. Zbierzchowskiego).
Zapowiadana i oczekiwana od tygodni 

prem jera operowa, k tóra wnieść m iała po­
wiew ożyw czy w  szarzyznę naszego reper­
tuaru, odbyła się wreszcie w  dniu 7 b. in. 
przy żyw em  zainteresowaniu całej k u ltu ra l­
nej publiczności Lwowa. Na jej tem at najfan­
tastyczniejsze wieści obiegały miasto: mó­
wiono o chorobie śpiewaka, k tóry  kreować 
miał partję tytułow ą, a naw et o sprow adze­
niu na jego miejsce jednego ze śpiewaków 
niemieckich z Frankfurtu, któryto plan speł­
znąć musiał na niczem z powodu zbyt w ygó­
rowanych z jego strony w arunków  honora­
rium; gdy w reszcie w ostatniej chwili za­
chorował |j dyrektor operowy, pech prze­
śladujący „Golema” dosięgną! już kultu kul­
minacyjnego. Mimo tych w szystkich tiudnoś 
ci prem jera doszła w reszcie do skutku dzię­
ki bohaterskim  połączonym wysiłkom kapel­
mistrza, reżysera i przedstawicieli partyj so­
lowych; ale nie w ahajm y się wypowiedzieć 
to otw arcie: wysiłkom, godnym lepszej spra 
wy. Nowa ta  opera nie rnoże bowiem zna­
leźć poparcia ani u m uzyków fachowych, ani 
u publiczności; pierwsi bowiem aż nazbyt 
dobrze poznają się na walorach jej dość pro­
blematycznych, drudzy zaś nie znajdą tam 
naw et tych momentów, czyniących zeń efek­
towne i dobrze skonstruowane dzieło m uzy­
ki scenicznej, które zyskały  ich poklask dla 
poprzednich dzieł d’Alberta, jak „Niziny” lub 
„Zam arłe oczy”. Eugenjusz d’Albert, słynny 
w  sw ym  czasie w  całej Europie w irtuoz for­
tepianowy ze szkoły Liszta, liczący dziś 
przeszło siedmdziiesiąt lat życia, mimo swej 
dość pokaźnej ilościowo spuścizny kompo­
zytorskiej, nie jest absolutnie talentem  tw ór­
czym. Jego utw ory fortepianowe i kam eral­
ne nie w yszły  poza granice Niemiec, zaś o- 
pery zdołały tam zyskać naw et pewną po­
pularność. Stale się to  dzięki świetnie obm y­
ślanym dla efektu scenicznego ich tekstom 
i pewnej mniej lub więcej zręcznie zam asko­
wanej kokieterii w  stosunku do publiczności, 
której chwilowe gusta i kaprysy  m ody były 
główną linją w ytyczną dla stylu tych oper, 
nigdy zaś dzięki istotnym  wartościom  ich 
strony muzycznej. Podobnie szczęśliwie do­
branym tekstem  poszczycić się może i świe­
żo w ystaw iona u nas opera d’Albert’a; jest 
nim stare żydowskie podanie o Golemie, 
które dopiero niedawno znalazło znowu 
świetne opracowanie literackie w słynnej 
powieści M eyrincka, zmienione i przystoso­
wane do libretta operowego. Wiecznie nowy 
i interesujący problem stworzenia sztuczne­
go człowieka, znajduje tu sw e rozwiązanie 
nie w filozoficznych i abstrakcyjnych docie­
kaniach Talmudu, tak ulubionych w śred­
niowieczu, ale w przeniesieniu na grunt ero­
tyki. Magiczne zaklęcia rabina Lów a budzą 
w praw dzie w olbrzymiej kukle glinianej 
pierwsze odruchy życia, ale duszę tchnąć 
weń zdoła dopiero kobieta, k tórą jakaś ta­
jemna siła pcha w  jego ramiona jako ślepe 
narzędzie sił p rzyrody; ona pierw sza otwie­
ra oczy Golema, nieczułe dotąd na blask 
światła, uczy go pierw szych w yrazów  mo­
w y ludzkiej, a pod wpływem  współczucia 
wobec męki rodzącego się w  nim wyższego 
życia duchowego, staje się dopiero Golem 
całym  człowiekiem. W prawdzie jeszcze nie 
człowiekiem m yślącym, ale za to czującym; 
głęboka miłość dla Le9 ukazuje mu się jako 
jedyny cel; istota bytowania na tym  świe- 
cie. A gdy rabin przerażony nieoczekiwa­
nym wynikiem swego eksperym entu chce 
go rozłączyć z ukochaną, Golem używ a sity, 
użyczonej mu przez rabina przeciw  niemu 
i przeciw  całemu rodzajowi ludzkiemu, na 
którym  mści się za swoją mękę, obracając 
w zgliszcza całe Ghetto praskie, i pozbawia­
jąc dachu nad głową i resztek mienia tych 
najbiedniejszych z pośród biednych. B łaga­
nia ich w zruszają wreszcie rabina, który 
przyzw ala na ślub swej przybranej córki z 
Golemem; ale pod zasłoną ślubną umiera 
I.ea, a w raz z nią |  Golem, którego dusza 
była tylko cząstką duszy Lei, pozostawiając 
zagadkę bytu ludzkiego nierozwiązaną.

Piękny ten tekst nie znalazł niestety w 
d’Albercle interpretacji muzycznej, zdolnej

nastroju; stąd ustawiczna dezorientacja słu­
chacza, w ym agająca coraz to innego nasta­
wienia psychicznego. Po odrzuceniu całego 
aparatu technicznego i formalnego, typow e­
go dla niemieckich epigonów' W agnera, roz­
snuwających swe pom ysły w nieskończoną 
rozciągłość, bez należytej perspektyw y 
v/ głąb, w łaściw a inwencja kompozytora 
ptzedstaw ia się nad w yraz ubogo: parę mo­
tyw ów , zresztą poza m otywem  Golema m a­
ło charakterystycznych i parę pomysłów 
melodyjnych, tanich i zdawkowych, które 
raczej zadziwić mogą w kompozycji, m ają­
cej aspiracje w  kierunku poważnej muzyki 
(.scena króla Salomona i królowej Saby). Ale 
najgorszym ze wszystkiego jest ów wspo­
mniany w yżej brak jednolitego charakteru; 
kom pozytor zużyw a tu cały zasób najroz­
maitszych środków artystycznych bez uza­
sadnienia głębszego. Harmonika rom antycz­
na i wagnerow ska sąsiaduje bezpośrednio z 
harmoniką Debussy’ego, czy Strawińskiego, 
nie będąc ani w yrazem  jakiegoś stylu, ani 
też jaKiejś indywidualności artystycznej, tak 
samo jak piękne same przez się m otyw y 
psalmodji hebrajskiej, zużytkow ane w III ak­
cie, działające jak jakieś deus ex machina. 
Nie w yrosła  ta m uzyka z żadnej w ew nętrz­
nej potrzeby twórczej, dlatego też dzivyoą 
się w ydaje ta cierniowa droga, którą kazała 
jej przebyć dyrekcja opery do sceny lwow­
skiej. Rozumiemy zupełnie dobrze, że opera 
nasza zawsze jeszcze w alczy z w yjątkow e- 
tni trudnościami, że wobec tego nie może 
zaraz w pierw szym  roku uwolnić się od cią­
żących na niej fatalnych tradycyj dawniej­
szego regimu, że więc opanowanie w spół­
czesnego repertuaru, choćby tylko częścio­
we, natrafić musi na nieprzezwyciężone, 
przeszkody. Ale w tym  w ypadku każde 
wznowienie dawniejszych oper, czy vvcią- 
gnięcie do repertuaru rzeczy bardziej istot­
nej, choćby nie najnowszej, przedstawiałoby 
więcej w artości od „Golema”, k tóry  przecież 
nie posuwa nas ani o krok naprzód.

W ykonanie „Golema”, jak wspomnia­
łam było bardzo staranne; tyczy się to za­
równo strony instrumentalnej i zespołów 
chóralnych, powierzonych opiece zdolnego 
kapelm istrza p. Leszczyńskiego, jak 'i solis­
tów, k tórzy  prawie w szyscy stanęli na po­
ziomie spektaklu na praw dę artystycznego, 
Słowa najżywszej pochw ały należą się p. 
Zatheyowi (Rabbi Low), k tóry  zarówno pod 
względem głosowym, jak i scenicznym par­
tję opanował znakomicie, tak samo pnie C y­
wińskiej, k tóra stw orzyła bardzo udatną po­
stać córki rabina; składała się na to za­
równo inteligentna gra il stylow y wygląd, 
jak i piękny głos i nieskazitelna muzykal­
ność. Również p. Cyganik jako Golem dał 
jedną ze swoiich najlepszych kreacyj, co 
zw łaszcza podkreślić należy wobec trudnoś­
ci partji Gołerna i krótkiego czasu, którym  
rozporządzał. Sekundował im dzielnie p. T ar 
nawski w epizodycznej roli cesarza Rudolfa 
II, pp. Łowczyński i Jeleńslci; jedynie p. P e­
ter znowu nie dorósł do trudnej partji famu- 
lusa rabina z powodu szwankującej Intonacji 
Reżyserja p. Tarnaw skiego była nienaganna, 
jak również opraw a sceniczna I i U aktu, 
czego nie można powiedzieć o III akcie, roz­
paczliwie stereotypow ym  w pom ysłach de­
koracyjnych.

Stefania Łobaczewska.

TELEGRAMY GAZETY LWOWSKIEJ
Depesze z nocy.

ROZPORZĄDZENIA PREZYDETTA 
RZECZYPOSPOLITEJ.

W arszawa, 10 stycznia. (PAT). W Nr, 
3 „Dziennika Ustaw Rz. P .“ z dnia 10 brn. 
ogłoszone zostały rozporządzenia Prezy­
denta Rzpltej z dnia 23 g ru d n ia '1927 o 1. 
zapobieganiu upadłości, 2. o zmianie de­
kretu o rejestrze handlowym i 3. o zmianie 
przepisów tymczasowych o kosztach sądo­
wych. Ponadto ogłoszone zostało rozporzą­
dzenie z dnia 28 grudnia 1927 o uregulo­
waniu ciężarów i wierzytelności ciążących 
na przymusowo wykupionych nieruchomo- 
śdach  ziemskich.

ZJAZD WOJEWODÓW.
W arszaw a, 10 stycznia. (PAT). Dnia 

10 brn. odbyły się obrady W ojewodów z ca­
łego Państw a, zw ołane przez Ministra spr. 
wewnętrznych. W  obradach wzięli udział 
W icepremier Bartę], Minister spraw  wew nę­
trznych Składkowski, podsekretarz stanu 
w Ministerstwie spraw  wewnętrznych dr. 
Jaroszyński i dyrektor departam entu polity­
cznego M inisterstwa spraw  w ewnętrznych 
di. Św italski Po1 przemówieniu wygloszo-

neir przez pana W icepremiera Bartla,' po re­
feracie dyrektora Departam entu Świtalśkie- 
go, odbyła się pod przewodnictwem Mini­
stra Składkowski ego dyskusja, podczas kto- * 
rej omówiony zostar szereg' spraw  zw iąza­
nych z wyboram i do Sejmu i Senatu. Obra­
dy zjazićlu odbyw ały  się częściowo w  P re ­
zydium Rady Ministrów, a częściowo w 
gmachu M inisterstwa spraw  wewnętrznych.

SPRAWY GDAŃSKIE.
Gdańsk, 10 stycznia. (PAT). Po dłuż­

szych pertraktacjach doszło w Sejmie gdań­
skim do zblokowania się stronnictw centro­
wych i lewicowych. G łównym  punktem  
kompromisu jest przyjęcie zasady całKOwitej 
odpowiedzialności przyszłego Senatu przed 
Sejmem, t. zn. że odpowiedzialni będa za­
równo t. zw. senatorowie główni, jak i se­
natorowie parlamentarni. W szyscy senatora 
wie wybierani będą w przyszłości na czas 
nieograniczony. Nowy Senat składać się bę­
dzie tylko z 12 senatorów. Program nowej 
koalicji przewiduje również zmniejszenie 
liczby posłów do Sejmu o d  120 do 80. 
Najważniejszem postanow ieniem  jest zarzą­
dzenie przewidujące m ożność rozwiązania 
się Sejmu, który poprzednio nie m ógł się 
rozwiązać ani być rozwiązanym przed upły­
wem kadencji.

STALIN O ROSJI SOWJECKIEJ.
Praga, 10 stycznia. (PAT). „Narodni 

Listy “ zamieszczają wywiad ze Stalinem. 
W wywiadzie tym Stalin położył nacisk 
przedfcwszystkiem na kwestje ekonomiczne 
wychwalając rozwój gospodarczy ZSSRi-/— «j 
Równocześnie jednak uznaje on koniecz-^ 
ność współpracy z zachodniemi państwami 
kapitalistycznemu, oraz konieczność uzyska­
nia przez Rosję kapitału i kredytów. G o­
spodarcza odbudowa Europy jest, zdaniem. 
Stalina niemożliwa, bez udziału olbrzymich 
rynków, jakie przedstawia Rosja. W spra­
wie opozycji wypowiedział się Stalin, że 
jest to grupa intelektualistów , anarchistów, 
potępiona przez partję, o której wogóle 
szkoda mówić. W każdym razie partja ko­
m unistyczna jest i pozostanie jedyną partją, 
a przeciwnicy będą bez miłosierdzia gnę­
bieni.

PRZECIW WOJNIE.
P aryż , 10 stycznia. (PAT). Briand za­

komunikował ambasadorowi Claudelowi wra­
żenia, które odniósł w związku ze sposo­
bem, w jaki koła amerykański’: . „p,*i.feOwaiy
na odpowiedź rządu francuskiego na notę 
Kelloga. Briand przypomniał, że pierwotny 
projekt dotyczył traktatu jedynie 2 państw: 
Francji i Stanów Zjednoczonych. Wobec 
tego, że Stany Zjednoczone proponują obe­
cnie rozszerzenie paktu na wszystkie mo-, 
carstwa, jest rzeczą naturalną, iż Francja 
określiła ściślej jego rozciągłość, mając na 
względzie nienaiuszalność swoich zobowią­
zań względem Ligi Narodów.

T okio , 10 stycznia. (PAT.). Amabasa- 
dor Stanów Zjednoczonych zakomunikował 
oficjalnie ministrowi spraw zagranicznych 
propozycję Kelloga w sprawie zawarcia 
traktatu o wyrzeczeniu się wojny. Stanowi­
sko Japonji w tej sprawie nię jest jeszcze 
w chwili obecnej ustalone, istnieje jednak 
powszechne przekonanie, iż z pewnemi za­
strzeżeniami wypowie Się ona za w ielostron­
nym traktaiein, zwróconym przeciwko woj­
nie, pragnie bowiem  szczerze zmniejszenia 
wydatków na cele wojskowe oraz na flotę.

INCYDENT W ST. GOTKARD.
Praga, 10 stycznia (PAT). „Reforma41 

donosi, że podana przez prasę wiadomość
0 interwencji państw  Małej Ententy w G e­
newie w sprawie wykrycia kontrabandy 
broni w St. Gothard pozbawiona jest aktu­
alności, należy bowiem przedtem  zaczekać 
na wynik wszczętych dochodzeń. O state­
czna decyzja może być zatem powzięta do­
piero w lutym, podczas spotkania ministrów' 
spraw zagranicznych Jugosławji, Rumunji
1 C zechosłowacji. W każdym razie Mała 
Ententa uprawniona jest do założenia w 
związku z tą sprawą protestu na mocy im, 
143 traktatu w Trianon.

JUGOSŁAWJA A WŁOCHY. 
Białogród, 10 stycznia. (PAT), „Praw- 

d a“ donosi, że termin wypowiedzenia trak­
tatu przyjaźni pom iędzy Jugosław ją a W ło­
chami, który upływa dnia 27 bm., został 
przedłużony o 6 miesięcy, do 27 lipca br. 
W kołach dyplom atycznych sądzą, że prze 
dłużenie to ma na celu umożliwienie p rz y - . 
gotowania nowych rokowań między Obu 
państwami które toczyć się będą ró w n o -. 
cześnie z rokowaniami włosko-francuskiemi. 
W ychodzący w Lublanie „Slovenec“ donosi 
ze strony miarodajnej, źe rokowania między 
Jugosław ią a Włochami doprowadziły do ‘ 
zasadniczego porozum ienia.

wniknąć, w  jego głębsze w alory  duchowe. 
Najbardziej charakterystyczną cechr, i zara­
zem najpoważniejszą w adą jej, jest rys jej 

kształcenia ą  „Anina Karenina" jest jednym I wybitnie kompilacyjny -— nie dozwalający 
z największych utw orów  nie tylko genial- ■ na stw orzenie jakiegokolwiek jednolitego

Wspólnych wydawnictw prać naukowych, nego Rosjanina, ale i literatury  świata. To



Warszawa, 10 stycznia. (PAT). O statni 
Nr. 7 „M onitora Polskiego" z dnia 10 bm. 
zawiera zarządzenie Prezydenta Rzpltej z d. 
31 grudnia 1927 o nadaniu po raz pierwszy 
P o tę g o  Krzyża Zasługi załodze Państw , 
fabryk i związków azotowych w Chorzowie, 
za zasługi położone w okresie przejęcia fa­
bryki przez władze polskie.

Santos, (Brazylja) 10] stycznia. (PAT). 
Lloyd G eorge wraz z rodziną odjechał stąd 
do Anglji na parowcu Andalusia.

ROZBUDOWA POLSRiEJ FLOTY MOR­
SKIEJ.

Warszawa, 11 stycznia. (Tel.wł.) W  dniu 
wczorajszym  w yjechał do Londynu dyrek­
to r Departam entu m orskiego M inisterstwa 
Przem ysłu i Handlu inż. Nosowicz w  spra­
wach rozbudowy polskiej floty handlowej.

„GLOS PRAWDY” O MOWIE MINISTRA 
ZALESKIEGO.

W arszaw a, 11 stycznia. (Tel.wł.) W  dniu 
dzisiejszym „Głos P raw d y ” na naczelnem 
miejscu om awia expose M inistra Spraw  Za­
granicznych p. Zaleskiego. W  artykule tym
czytam y m iedzy innemi: „P rzez nikogo nie 

* * — - -Pob-ł ii7tiam; nrzezP 7vtam v n iie u iy  ^-------
może być kw estionow any fakt uznany przez

Depesze przedpołudniowe.

WZNOWIENIE ROKOWAŃ POLSKO-NIE­
MIECKICH. im oże Dyc in e ich R ze -

W arszaw a, 11 stycznia. (AW). R ,ok^‘ I cały świat, ze o ma^a - 1 • Qd sla_
wania o zawarcie polsko-niem ieckiego t r a k - L zyp0spoWe] rozpoc-y ■ wzrostow f sit 
ta tu  handlowego zostały wznowione. Z obu bośdl i Przypadkowości, k u ^ w z r o ^ ^ i  ^  
stron widoczna jest tendencja, aby za^ r^  i stabilizacji.. .asZ-wne /w y p e łn io n e  nawfc- 
przedewszystkiem  t. zw. mały traktat han "D ,y iy  nigdy tak ro obecnie. Mo
Iowy, w którym  uwzględnione byłyby w 1 zyWaniem wspołdział , <
sposób zadawalający zarówno postulaty poi-1  n,*vmsa<. sobie roię p
skie w dziedzinie wywozu do Niemiec poi-

w dziedzinie zniżek celnych. W kw estjij 
waloryzacji ceł chodzi w obecnych roko­
waniach o ustalenie sposobu przerachowa- 
oia polskich stawek celnych na nową walutę.

PRZED WYBORAMI.
W arszawa, 11 stycznia. (AW). Ukr. j  

Nar. Sojuz. zerwał ponow nie rokowania o 1
---------   1~1~« »  - r  - - - . r -r___

toWiH»-cnic UUJ.KlLukrainstuego. ugiupuw c.iL  
w i ™ 'e h ^ 0 dzielnie do wyborów i w ysta­
wie ei kan(Iydatów  we wszystkich pra- 

okręgach M ałopolski W schód.
: Warszawa, 11 stycznia. (AW),  -------
miormacjom niektórych dzienników,

D. W itos iak i n kiernik kandvi

Wbrew
‘‘“ U .iu a u u jn  niektorycn azienn iK uw , zarów- 

P- W itos jak i p. Kiernik kandydują do 
ejmu, W itos kandyduje zarówno z listy 

f - ^  wowej. jak i w jednym  z okręgów ma-

tyk z wykształcenia, od bardzo niedawn 
nzłonek W szechj. Komunist. Partji. Szmid 
uchodzi w partji za reprezentanta, najbai 
dziej umiarkowanych metod.

Z ostatniej chwili.
NOWE d w a  BLOKI WYBORCZE.
'W a rsz a w a , 11 stycznia. (Tel. wł.) W czo­

raj późnym  wieczorem  został podpisany 
Iblok Wyborczy Ch. D. z  Piastem . Odnośny 
tornunikat ukazał się z a  podpisem prezy­
diów  obu stronnictw. P odstaw ą porozumie* 
9dai jest klucz wyboTczy, na mocy którego 
Pierw sze miejsce na liście państwowej do 
Sejmu otrzym uje P iast, a n a  liście senackiej 
Ch. D. Listę sejmową o tw iera b. m arsza­
łek  Sejmu Rataj', po nim idzie Chaciński, a 
dalej W itos; listę senacką rozpoczyna jako 
■Ch. O. p. Ponikowski, z a  nim rektor M ar­
ch lew sk i jako P iast. Zblokowanie się Cli. D. 
a P iastem , które przybrało  nazwę bloku k a­
tolickiego uniemożliwia, jak informują r.as 
ze s trony  Piasta^ stworzenie bloku szersze­
go z  udziałem Z. L. N. Rozbiły się 'układy 
Zresztą nie o program, ale o  ilość mandatów. 
"Wskutek tego prawdopodobnie ukazała się 
odezwa nowego bloku, k tó ry  także przybrał 
nazwę katolickiego, mianowicie; „Katolicko 
“Narodowo-Ludowy”- C harakter tego bloku 
lest bardzo jednolity, gdyż znalazły się w 

takie organizacje jak Z. L. N., Stronni-
ptwp demokratyczno*-narodowe, Obóz W iel

* — - -.ir-------,Trio /ipnnnrzenii

g i e ł d

KATEGORJE:
Wart. i 
nom, 1 d

1. Papiery  państwowe.
’5°/0 Państw, poż. Kotiw- 
8°/. P. zł. z r- 1925 w z]- 
8°/„ 1 zast. Państ. B. Roln.

zł 100 
zł 100 

doi. 100

II. Listy zastaw ne.
(bez kuponu bież.)

8% Banku hip. akc. doi. 
47 , /o Akc. Banku hip. 
4% Akc. Banku hip. 
47 '%  Bk. kred. z gal. 
47,%  banku Małop.
47 */o Bk. hip. zemel. 
4%% P°*- Bk- krai'4%  Pol. Bk. kraj.
4% Tow. kred. ziem. 
41/°% Tow. kred. ziem. 
8o/; fow . kred. ziem. doi.

doi. 100 
zł 100 1 
zł 100

przedwoj.
za 1000 K

zł 100 
zł 100 
zł 100 1 
zł 100 ? 

doi. 100

Ul. Obligi.
I (bez kuponu bie .)
1 47,%  Komun. P. Bk. kraj. 

4% Komun. P. Bk. kraj. 
4»/“ Kolej. lok. P. Bk. kr.

zł lOO 
zł 100 

1000 kor.

1 IV. Akcje
a) B a n k o w e :

I Akcyj. Hipoteczny 
1 Bank komercjonalny
1 Małopolski 

Powszechny kredyt. 
Przemysłowy 
Rolniczy S. A- 
Ziemski kredytowy 
Zetnelny
Bank Zw. Sp. Zarobk.

m 280 
m 280 
m 280 
zł 25 
zł 100 
m 100C 
m 280 
m 280 
zł 100

Ostatnia

Sprawy gospodarcze.

Ministerstwo skarbu przypomina płat­
nikom, że w miesiącu styczniu b. r. przy­
padają do zapłaty następujące podatki bez­
pośrednie :

1. do  15 stycznia b. r. włącznie w pła­
ta państw ow ego podatku przem ysłow ego od 
obrotu osiągniętego w miesiącu grudniu 
1927 r. przez przedsiębiorstw a handlowe I. 
i II. kategorji i przem ysłow e I.—V. katego- 
rji, prow adzące prawidłowe księgi handlowe, 
oraz przez przedsiębiorstw a sprawozdawcze ;

2. do 15 stycznia b, r. włącznie wpła­
ta  zaliczki na poczet państw ow ego podatku 
od obrotu za IV. kwartał 1927 r. w w yso­
kości '/5 kw oty podatku od obrotu, wymie­
rzonego za 1926 r. przez przedsiębiorstwa 
jiandlowe |i przemysłowe nie prowadzące 
prawidłowych ksiąg handlow ych oraz przez 
zajęcia przem ysłow e;

3. wpłata podatku dochodow ego od 
uposażeń służbowych, em erytur i wynagro­
dzeń za najem ną pracę w ciągu 7-miu dni 
po dokonaniu potrącenia;

Transakcje

5. do 15 stycznia b. r. włącznie wpła-> 
ta  II-giej połow y raty, wyznaczonej na po ­
czet zaległości podatku m ajątkowego w wy­
sokości 0-8 prc. wartości majątku.

Nadto w styczniu p łatne są te podat­
ki, na które płatnicy otrzymali nakazy p ła t­
nicze z terminem płatności w tym miesiącu, 
tudzież kwoty podatków  odroczonych i roz­
łożonych na raty z term inem  płatności W 
tym że miesiącu.

O eksport ziemniaków do Czechosło­
wacji. Czechosłowackie m inisterstw o rolni­
ctwa wskutek starań konsulatu R. P . w P ra­
dze zgodziło się zezwolić na dowóz ziem ­
niaków z Polski i w ydało odpowiednie za­
rządzenia. Dla uzyskania zwolnienia zakazu 
dowozu ziemniaków z Polski do Czecho­
słowacji w r. 1928 niezbędne jes t w myśl 
nowych obowiązujących przepisów przedło- 
żanie czechosłowackiem u m inisterstwu rol­
nictwa oświadczenia, że Rządowi polskiemu 
nie jes t znane ukazanie się wrzodów rako­
watych na ziemniakach na terytorjum  P ań­
stwa Polskiego. O świadczenie takie zostało 
już złożone.

II s ty c z n ia  1 9 2 8 .
Żądają lOstatnia

dywidenda zł.
Transakcje

Ił skonweit.

skonwcrt.

skonweit. I ~  1

60 00

k l e j  p ' U1C  11 K ) K r a t y c z t i u - . u . .  —
$ 1)0^  0 ^  fi tz w . w  W a rs z a w ie  Z jed n o czen ie  
to  a r2 y $ zeó  P o lsk ich . Jed n em  sło w e m  je s t  
^  b lo k  n aro d o w ej d e m o k ra c ji z

x°bą.

W
KS, OKOŃ W OPRESJE

, ks, Q ,^ a. 11 stycznia. (Tel. w ł.) Były
' '‘Skiein rozpoczął w  siedieckiem i lu-
( 5  zW y/Ją akcję w yborczą, prowadź o - ! 
Z  • v  najbardziej demagogiczny

■«w. m e p o ^ ^ te lę  tej akcji by{ d;,a ks 0k(). 
i ^ r z u c o j^  g’ 8:dyź ma wiecu w Radzy- 

. . .  0 jajami.

K 0 L E JaH ?ę  p
W arszaw a . P°H E R A JA  RZĄD.

f ę> L Stycznia- (Lei. wł.) Do- 
k^ JO w y ch  o r g 'Vyniku k°nferenciii
W yborczy ’ , ^ 0rzvt !  Zacjl pracowników

5°/.
400

GIEŁDA ZBOŻOWA.

Lwów, dnia 11 stycznia 1928.
Na Giełdzie transakcje w  życie przy  cenach

utrzym anych.
(Naogół sytuacja bez zm iany.
Tendencja ustalona, usposobienie spokojne.

Pszenica kraj. dworska ex 1927 750—760 gr. 
4775—48-75. Pszenica kraj. zbiorowa ex 1927 730— 
740 gr. 45 75- 46-75. Żyto małopolskie ex 1927 690 
gr. 38 '50 -3950 . Jęczmień małopolski browarniany 
670 gr. 40 00—41 00. Jęczmień małop. przemiałowy 
640 gr. 35-75—3675. Jęczmień maiop. pastewny 
600—610 gr. 33-50—34 50. Owies małopolski ex 1927 
450 gr. 32 25—33-25. Kukurudza rumuńska 34 50 -  
35-50. Ziemniaki przemysłowe 5'50 — 6-00. Fasola 
biała 40 00 -5000. Fasola kolorowa 40-00-45-00. 
Fasola krasa 5000—55'00. Groch 1/2 Victoria 55 00— 
60 00. Groch polny 40 00 -5 0  00. Bobik 33 00 -  34-00.
Mieszanka pastewna w złamie — ---- •—. Wyka
30-00—31-00. Siano siodkle krajowe prasowane 750— 
8-50. Słoma prasowana 4-25—4-75. Hreczka 37-00— 
38 0.0 Len 68-00—71-00. Łubin niebieski 21-75—22-75. 
Rzepak ozimy ex 1927 68 00—71 "00. Mąka pszenna 
40% 83-00 - 84-00. Mąka pszenna 50% 75-50—76 00. 
Mąka żytnia 65% 59-00 -60-00. Gry sin kukurudziany 
49 00—50 00. MąKą kukurudziana 34-00—3500. Otrę­
by żytnie n tto bez worka 24'75—25-25. Otręby 
pszenne netto bez Worka 2475—25"25. Kasza hre- 
czana 50% calówek 50% połówek 71 "00—73-00. 
Kasza jaglana 71-25—75-25. Kasza jęczmienna 56 50 — 
57 50. Pęcak 54 00—55-00. Proso krajowe 42-00— 
44-00. Makuchy lniane 49 00—5050. Koniczyna czer­
wona krajowa naturalna 230-00—260 00. Mak nie­
bieski 10000—120-00. Mak siwy 85-00 100-00 
Worki jutowe wyr. Stradom. Warta 1-70—1*80- Cze 
stochowiarika 75 kg. za sztukę 1-65—1-70. Werki 
używane dobre, za sztukę 1-50—1-60.

b) H a n d I o w e.
„Tehate* Tow. akc. 

c) P r z  e m y s ł o  we :  
Agrohemia f. szt. naw. 
Browary lwowskie 
Chodorów Tow. Akc. 
.Chybie* fabryka cukru 
Chmielów fabr. porcelany 
Fabryka lokomotyw 
Ci3fota fabr. obuwia 
Galicja Rafin. nafly 
■ Gazoli ia prz. wiert.
Gazy wschodnie- 
Górka fabr. cementu 
„Gródek* Pom. elektr. 
Karpalit zakłady Iito?r. 
Krakus f. wódek Kraków 
Niemojowski fab. pap 
.N itrat; Zakłady chem. 
OikosS.A. dla prz. drz. 
Orthwein, Karasiński 
Parowozy S. A. b. m. 
Pezet Pow. Zakł. bud. 
Pocisk zakł. amun.
Pnlska Nafta prz. wiertn. 
Pol. Tow. Budów.
Potęga Tow. huty żel. 
Rakszawa fabr. sukna 
Siersza górn. zakłady 
Spółka Akc. Wydawnicza
„Strem* Zakł. chem. 
Tepege górnicze Zakłady 
Tesp. Tow. ekspl. soli 
Trzebinia fabr. maszyn 
Ursus fabr. motorów 
Wild 1 Ska
Zieleniewski fabr. maszyn

pożyczka kolejowa konwersyjna 61-50—61-10 
potyczka kolejowa 102-00, 101-75 
dolarówka 6 2 /5  62-755%  listy zastawne Banku Go-pod. Kraj. 93 00 
5%  listy zastawne Eanku Rolnego 93-00 
5"/o oblig. komun. Banku Gosp. Krajów. — ■ —

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawy, dnia 10 stycznia 1928.

Bank Dysk. 132-50-133h00 Węgiel 111 00—108.50 
Bank Handl. 123*00

m 1000

m 500 
zł 100 
zł 100 , 
m 100C 
m 1000

2A 28
*/, 27

zł 100 
m 500 
zł 25 
zł 25 
m 350 
m 500 
m 500 
m 10000] 
zł 30 
m 140 
zl 10 
m 540 
m 70C 
zł 25 
m 140 
m 500 
m 500 , 
m 1000

25-25

2-25

510 500

13 8 5 | 14151 14-00

0-275
0-20
2-50

1-25 «/, 26 21-25 21-75121-25 2158

ar ł23' ^  
Bank Pd- 1 6 5 '5 Q - 1 ^

B ank Zach. 3| ' 25' ^ ' S  
Bank Zw.Sp.7Z50J 6.76

Siła śwjatło ^
Gosławice ,r(Q

W-““ ' “ “% 5 0 - U
Wysoka 143

109-00 
Nobel 44-40
Lilpop Rau 43’50— 
Modrzejów 48*00-47*75 
Ostrowiec 8800-85*00 
R.dzU 5300- 5 H 5

Strachowice 68-50-68-00

Borkowski 19'00

Czeskie 
Węgierskie 
Szwaicarskie 
Angielskie 
Holenderskie 
Rumuńs ie 
Belgijskie 
Renta majowa 
Renta lutowa 
Renta kor nowa 
Dunaj S. Adria 
Tureckie 
Bank Małop.

Skoda 
Siersza 
Silesiz
Zieleniewski
Apolło 
Fanto 
Karpaty 
Galicja 
Nafta
S.hodnica 
Rakszawa 
Mrażnica 
lepege

GIEŁDA ZURYCHSKA.

20-92
123-74
136-05

0-73 
0 72 
0-54 

86-75 
4750 

013

  tery*
Zurych, dnia U  stycznia 1928 

Otwarcie

Bank Pol.
Bank Pow. Kr. 
Bank Zw. Sp.z:. 
Pnarma
Zieleniewski 
Tizebinia

GIEŁDA KRAKOWSKA,
Kraków, dnia 10 stycznia 1928. 
16300-164-00 Azot

27.00 
9300 

7-50 
17 80 

063

7-80
Siersza 14"00—14 20 
Kolej Kocmyrzów 2-bU 
Krakus
Chybie £
Piasecki 10

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, 10 stycznia 1928.

Dolary' St. Zjednoczone 
Oslo

8-88‘/i 8-90

Kopenhaga — — _ _
Sztokholm —  ■_
Belgja 124-35 12466
Holandja 259-25 360-15
Londyn 43-44'/, 4355
Nowy Jork 8.90 8'92
Parvż 35 04 3513
Praga 26-411/ ,  26-48
Szwajcarja 171-75 17218
Wiedeń 12575 126-06
Włochy 47-17'/a 47-29%
8% pożyczka konwersyjna 6650

8-86

124-04
358-35

43-34
8-88

34-95
26-35

171-32
125-44
47-057,

GIEŁDA WIEDEŃSKA-
Wiedeń, d.iia 10 stycznia 1928.

285-25 
12-467,

168-50 
98-73 

12381 
4-3?

189-55

Amsterdam 
Belgrad 
Berlin 
Bruksela 
Budapeszt 
Bukareszt 
Kopenhaga 
Londyn 
Midryt 
Medj.Jan 
N. Jork 
Paryż 
Pr^ga 
Sofja
Sztokholm _____
Warszawa 79-34—7962 
Zurych 136;37
Amerykańskie 704-40
Bułgarskie —
Niemieckie 168-25
Francuskie 27-94
Włoskie —
Jugosłowiańskie 12-39

126-25
65-00

79 00 
102 

24 60 
27-75

Bankverein 
Bodenkadit 
Kreditanstait 
Anglobauk 
H ipotczny  
Kompas 

o s a ,  LSndebank 
34 517, Merkury 

121.85 Unionbank 
37-44'/, Obrotowy 

707-65 Kolej północna 1137-00 
27-807, Zivnosteńska 113-60 
20-967, Czemiowce 

5-097, Austr. kol. p.
190 40 Kolej połudn.

Goleszów 
Cement 
Browary 
Alpiny
Berg u. Hfitten 785*50
Krupp 16.75
Peldi Hfltte 157-50
Pmger Eisen 356 00
Riraa 14210

Paryż
Londyn
Nowy Jork
Belgja
Włochy
Hlszpanja
Holandja
Berlin
Wiedeń
Sztokholm
Oslo
Kopenhaga
Sofja
Praga
Warszawa
Budapeszt
Białogród
Ateny
Konstantynopol 
Bukareszt 
Helsingfors 
Buenes Aires

20-39'/,
25-297,

519
72-397, 
27 45 
80T5

209 12 
123-50
73-227., 

139 65 " 
137-95 
13900

3-74 
15-38 
58-20 
90-72'/, 

914 
6-877, 
269 
3-217- 

1308
221-007,

260-00
11-20

17-50 
197 00 

7-00 
29-20 
86 00 
38 25 
10-00

Zamknięcie
20-397,
25-29% 

519 
7240 
27-42V, 
89 27 

209' 15 
123-577, 
7320 

13960 
137-95 
138 00 

374 
15-38 
58 20 
90-721/1 

914 
6-877, 
2-63 
321 

13-09 
221*007,

GIEŁDA PARYSKA.
Paryż, dnia 11 stycznia 1928 

12402 Holandja 
25-44 Praga 

354-007, Rumunja 
134 52 Niemcy 
490-50‘/t  Wiedeń

GIEŁDA LONDYŃSKA.
Londyn, dnia 11 stycznia 1928.

487 00'7,3 Niemcy 
12'09>/3 Szwajcaria 

12402 Praga 
34*94'/ ,  Wiedeń 
92" 17 Warszawa

1025-007,
75-40
15-70

60500
359-00

20*46*/,
25-297,

164-4?
34-53
4390



Ogłoszenia u r* ę d o w e(
F I R M Y .

Firm. 212/35. Stow. C. 365. Zmiany1 i dodatki 
odnosząc się do wpisanych już firm w reje­
strze handlowym. Siedziba firm y: Medenice.
Brzmienie firmy: Tow arzystw o wzajemnego k re ­
dytu w Medenicach stow z ogr. poręką. Specjalne 
wtpiisy: Ody Tow arzystw o wzajemnego' kredytu 
w Medenicach stow . zarej.. z ogr. poręką nie 
uwzględniło swych statu tów  z przepisami ustaw y 
z  29 X. 1920, zarządza się na wniosek Powszech- 
*ego Związku na własnej pomocy opartych we 
Bwowie jako związku rewizyjnego rozwiązanie 
i likwidację T-w a likwidatorami ustanaw ia się 
Sfchulima LorbeTbauma, L azara Gromana i Filipa 
Tempel w Medenicach. 187

Sąd okręgowy.
Stryj, 18 lutego 1926.

L I C Y T A C J E .
E. 948/26/20. Edykt licytacyjny. Dnia 26 sty- 

aznia 1928 o godz. 10 przed południem odbędzie 
się podpisanym Sądzie biuro 17 licytacja 23/25 
części dóbr Zarzyszcze obj. whl. 239 ks. gr. dla 
większych posiadłości pfzy  tut. Sądzie prow a­
dzonej a składającej się z parceli budowlanej, 
łąk, pastw iska iroli łącznego obszaru 30 ha 25 
ar. 53 m2, lasu obszaru 210 ha 73 ar. 80 m2, dro­
gi, drewnianego budynku mieszkalnego, budyn­
ków gospodarskich i studni. W artość szacunko­
wa w raz z  przynależytościami 1327.10 zł. W ar­
tość inw entarzy 5000 zł. Najniższa oferta 88.473 
zł. 34 gr. P raw a któreby  czyniły licytację niedo­
puszczalna należy zgłosić w Sądzie nabożniej na 
terminie licytacyjnym przed rozpoczęciem licy­
tacji, inaczej pretensje tego rodzaju co do po­
wyższej nieruchomości niewolno będzie docho­
dzić na szkodę nabyw cy w dobrej wierze. Edvkt 
licytacyjny na tablicy Sądowej. W arunki przej­
rzeć można w kancelarji Oddziału VII. w godzi- 
•ach  urzędowych. 229

Sąd okręgow y cywilny Oddział VII.
Lwów, dnia 22 grudnia 1927.

S P A D K I .
A. 720/27. W ezwanie nieznanych dziedziców. 

Teresa Lisowa zm arła w Rychwałdzie 3 grudnia 
1927 bez rozporządzenia ostatniej woli. Sądowi 
•iewiadom o, czy pozostali dziedzice. Ustanawia 
się zatem p. adwokata Dra Gwoździewicza w 
Żywcu kuratorem  spadku. Kto zam ierza zgłosić 
roszczenia do spadku, winien o tern donieść 
Sądowi w ciągu jednego roku, licząc od dnia dzi­
siejszego i w ykazać swe praw a do spadku. Po 
upływie tego czasokresu wyda się spadek tym 
osobom, które wykażą swe praw a, o ile zaś praw  
-nie wykazano, spadek przypadnie Skarbowi P ań ­
stwa. 199

Sąd powiatowy, Oddział I.
Żywiec, dnia 29 grudnia 1927.

U P A D Ł O Ś C I .
Sa. §8/27. O tw arto  postępowanie ugodowe 

do majątku Leibisza Peczenika kupca w Czort­
kowie. Komisarz ugodowy Sędzia Sądu okręgo­
wego P. Gąsiorowski, zarządca ugodowy Dr. 
Haistuch adw okat w Czortkowie. Audjencja ugo­
dow a 9 lutego 1928| godzina 10 przedpołudniem 
w Sądzie powiatowym w Czortkowie. Termin 
zgłoszeń 30 stycznia 1928. 219

Sad okręgowy.
Czortków, 17 grudnia 1927.

UZNANIE ZA ZMARŁEGO.
T. 943/27. W asyl Zuryn AndTija urodzony 

1884 zamieszkały w Bortnikach żołnierz zaginął 
»a wojnie roku 1916. Celem uznania go zmarłym, 
uwiadomić Sąd1 albo kuratora D ra W ierzbow­
skiego w  Stanisławowie o zaginionym do 6 mie­
sięcy. 132

Sąd okręgowy.
'“i' S tanisław ów , 17 listopada 1927.

T. 938/27. Teodor Melnyk Mikołaja urodzony 
1888 zamieszkały w  Niebytowie żołnierz zaginął 
na wojnie roku' 1916. Celem uznania go zm arłym, 
i rozw iązania m ałżeństw a z Anną Melnyk. uw ia­
domić Sąd lub obrońcę węzła małżeńskiego Dra 
W ierzbowskiego w  Stanisławowie o  zaginionym 
do 6 miesięcy. 133

Sąd okręgow y.
Stanisławów, 9 listopada 1927.

T. 68/27/4. W drożenie postępowania celem 
uznania za  zm arłego. W asyl T y m y k  rodem z Rod- 
buża ipow. D rohobycz jako żołnierz 77 p. p. woj­
ska austriackiego, b rał udział w bitwie pod Kra- 
snostawem  dnia 3 września 1914 i od tego czasu 
ślad za nim zaginął. W ydaje się przeto  ogólne 
wezwanie aby udzielono Sadow i lub kuratorowi 
Drowi Menkesowi w Samborze wiadomości
0 po wyż wymienionym. Sąd tutejszy na ponowną 
prośbę po dniu 15 lipca 1928 rozstrzygnie o uzna­
niu za zmarłego. I78

Sąd okręgowy, Oddział V.
Sambor, dnia 24 czerw ca 1927.

T. 928/27. Iwan Bojko urodzony 1886 zam ie­
szkały w Pasiecznej żołnierz ukraiński poległ w 
roku 1918 we Lwowie. Celem uznania go zm ar­
łym, uwiadomić Sąd albo kuratora Ołeksę Ciu- 
ciuraka D m ytra w Pasiecznej o zaginionym dio
1 roku. 135

Sąd. okręgowy.
Stanisławów, 16 listopada 1927.

T. 932/27. Nykoła Pidczuk urodzony 1893 
zam ieszkały w Pasiecznej żołnierz zaginął na 
wojnie roku 1915. Celem uznania go zmarłym, 
uwiadomić Sąd albo kuratora Ołeksę Ciuciuraka 
D m ytra w Pasiecznej o zaginionym do 6 mie­
sięcy. 136

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 16 listopada 1927.

T. 876/27. W asyl W arw aruk Michała urodzo- 
s y  1886 zam ieszkały w Kamieniu zabrany przez 
wojska rosyjskie na podwodę. zaginął od roku 
,1917. Celem uznania go zmarłym* uwiadomić Sąd

albo kuratora Łykym a Chorowa z Kamiennej 
o zaginionym do 6 miesięcy. 137

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 27 listopada 1927.

T. 786/27. Stefan Mychajliw Fedtora urodzo­
ny  1887 zamieszkały w Ostrej żołnierz zaginą! 
w niewoli włoskiej od roku 1918. Celem uznania 
go zmarłym, uwiadomić Sąd albo kuratora Mi­
chała Dancewicza, w Ostrej o zaginionym do 6 
miesięcy. 138

Sąd1 okręgowy.
Stanisławów, 5 listopada 1927.
T. 883/27. Ołeksa Grabowiecki urodzony 

1895 zam ieszkały w Pasiecznej żołnierz zaginął 
na wojnie roku 1916. Celem uznania go zmarłym, 
uwiadomić Sąd: albo kuratora Ołeksę Ciuraka 
D m ytra w Pasiecznej o zaginionym do 6 mie­
sięcy. 139

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 16 listopada 1927.
T. 280/27. W aw rzyniec Bruchal urodzony 

1879 zamieszkały w  Trybuchowcach żołnierz za­
ginął na wojnie roku 1914. Celem uznania go 
zmarłym, uwiadomić Sąd albo kuratora Adama 
Bruchala w Trybuchowcach o zaginionym do 6 
miesięcy. 140

Sąd okręgowy.
Stanisławów,. 15 m arca 1927.

T. 841/27. D m ytró Stefamciw urodzony 1879 
zam ieszkały w  jabłonce żołnierz zaginął na woj­
nie od roku 1914. Celem uznania go zm arłym, 
uwiadomić Sąd albo kuratora W asyla Maharo- 
wicza D anyły z Jabłonki o zaginionym do 6 
miesięcy. 141

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 12 grudnia 1927.
T. 836/27. Dmytro' Poroch urodzony 1874 

zamieszkały w Jabłonce woźnica wojsk austriac­
kich zaginął na wojnie od roku 1914. Celem u- 
znania go zmarłym, uwiadomić Sąd albo kuratora 
Andjryja W yńnyka Dm yira w  Jabłonce o zagi 
nionym do 6 miesięcy.

Sąd okręgow y.
Stanisławów, 19 grudnia 1927.
T. 507/26. Nikodem Polityka urodzony 1887 

w Tyśmienicy żołnierz zaginął na wojnie roku 
1914. Celem uznania go zmarłym, uwiadomić Sąd 
albo kuratora Teofila Jasienickiego sędziego w 
Stanisławowie o zaginionym do 6 miesięcy. 143 

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 4 lipca 1927.
T. 33/27. Fed Rebryk Ilka urodzony 1876 w 

Jamnicy żołnierz poległ 1927 roku pod Tryje- 
stem. Celem udowodnienia śmierci, uwiadomić 
Sąd albo kuratora W asyla Szpilczaka w Jam ­
nicy o zaginionym do 3 miesięcy. 144

Sąd okręgowy.
Stanisławów. 26 stycznia 1927.
T. 405/26. iw an Kardasz Ilka urodzony 1875 

W' Zagwoździu żołnierz poległ 1915 roku pod 
Skolem. Celem udowodnienia śmierci, uwiadomić 
Sąd albo kuratora W asyla Kostyszyna Ilka w 
Zagwoździu o  zaginionym do 3 miesięcy. 145 

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 15 października 1926.
T. 734/27. Nykoła Harasym owicz urodzony 

1895 w Zabereżu żołnierz zaginął na wojnie roku 
1916. Celem uznania go zmarłym, uwiadomić Sąd 
albo kuratora Michała Ambroziaka w  Zabereżu 
o zaginionym do 6 miesięcy. 146

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 28 października 1927.
T. 1013/27. Matwij Iwasyczyn P e tra  urodzo­

ny 1876 z Zoistoiwej żołnierz zm arł nagłą śm ier­
cią 19'14 roku w Krakowie. Celem udowodnienia 
śmierci uwiadomić Sąd albo kuratora W asyla 
Kościowa w Zoistowej o zaginionym do 3 
miesięcy, 147

Sąd okręgowy.,
Stanisławów, 22 grudnia 1927.
T. IV. 197/27. Jan Pusteiak urodzony 10 

sierpnia 1855 w Zaczemiu pow. Rzeszów, syn 
Franciszka i M ałgorzaty w yjechał do Ameryki 
przed około 35 la ty  i od 30 la t nie m a o nim ża­
dnej wiadomości1. W drażając postępowanie celem 
uznania go za zm arłego w zyw a się, aby zaw ia­
domiono Sąd lub kuratora adw. D ra Sohufla 
■o zaginionym do 1 roku. 154

Sąd okręgowy.
Rrzeszów dnia 24 listopada 1927.
T. 914/27. Paw eł Mocyk Bartłomieja urodzo­

ny 187? zamieszkały w Korościałynie żołnierz 
zaginał w niewoli rosyjskiej od roku 1915. Celem 
uznania go zm arłym, uwiadomić Sąd albo kura­
tora W asyla Fedyka Jana w W yczółkach o za­
ginionym dio 6 miesięcy. 134

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 9 listopada 19,27.
T. 235/27/3. W drożenie postępowania celem 

uznania za zmarłego. Jędrzej Anklewicz rodem 
z Sam bora-Srednia jako żołnierz U  pułku strze l­
ców. został w r. 1916 n a  froncie raniony i w tym 
samym roku um arł w szpitalu w  Koszycach. W y­
daje się przeto ogólne wezwanie aby udzielono 
Sadoiwi wiadomości o pow yż wymienionym a Sąd 
na ponowną prośbę po dniu 1 lipca 1928 roz­
strzygnie o uznaniu za zmarłego. 184

S ad okręgowy. Oddział V.
Sambor, dnia 25 listopada 1927.
T. 230/27/4. W drożenie postępowania celem 

uznania za zmarłego*. Waisyl Jarko  syn Jacka 
z Koropuża powołany w 1914 r. do 89 pp. wojsk 
austr. do tego czasu do domu nie wrócił. W ydaje 
się przeto ogólne wezwanie aby udzielono Sądo­
wo wiadomości o pow yż wymienionym. Sad; na 
ponowną prośbę po dniu 1 lipca 1928 r. rozstrzy­
gnie o uznaniu za zmarłego. 183

S ad okręgowy. Oddział V.
Sambor, dnia 2 grudnia 1927.
T. IV. 169/27. Henryk Piotrow ski urodzony 

w r. 1887 w Kakołówce pow. Rzeszów syn Woj­
ciecha i Agnieszki wyjechał przed około 27 laty 
do Amęryki i od la t 16 zaginął. W drażając po­

stępowanie celem uznania go za zmarłego, a mał­
żeństw a za rozwiązane, w zyw a się aby zawia 
domiono Sąd lub kuratora adw. D ra Tałasiewi- 
cza- o zaginionym d o  1 roku. 155

Sąd okręgowy.
Rzeszów, dnfe 24 listopada 1927.

T. IV. 142/27. Jan Kochowski, urodzony 1895 
w Trześni pow iat Tarnobrzeg, przydzielony do 
wojska austriackiego, w czasie wojny światowej 
walczył na froncie włoskim, gdzie zaginął 1917. 
W drażając postępowanie celem uznania go za 
zmarłego w!zywa 'się, aby zawiadomiono Sąd 
o  zaginionym do sześciu miesięcy. 156

Sąd okręgowy.
Rzeszów dnia 27 października 1927.

T. 297/26/6. Zofja Hupało urodzona 28 w rze­
śnia 1877 w Żółtańcach, wyjechała w roku 1915 
do Rosji i tam  zaginęła. Celem -uznania ją za 
zmarłą w zyw a się ją aby do 3 miesięcy od ogło­
szenia udzielono wiadomości o niej Sądowi albo 
Droiwi Marjanowi Kalińskiemu adwokatowi we 
Lwowie ul. Szopena 1. 4. 228

S ąd  okręgow y cywilny Oddział VII.
Lwów, dnia 22 listopada 1926.

ZGUBIONE DOKUMENTY.
PAW EŁ HUZARSKI urodź, w roku 1901 w Ga­

jach smoleńskich pow. Brody, a zamieszkały 
w Berlinie, zagubił książeczkę wojskową, która 
unieważnia się. 23i

SKRADZIONE DOKUMENTY.
DNI A 5 stycznia 1928 skradziono Drowi Rudolfo­

wi Stenzlowi legitymację urzędniczą Starosty 
radziechowskiego Bronisława Michalskiego 
Dra Rudolfa Stenzla lekarza powiatowego w 
Radziechowie. Legitymacje te  unieważniam.

Ogłoszenia prytyatne.
OGŁOSZENIE.

Uchwałą W alnego Zgromadzenia z dnia 26 
grudnia 1927 postanowiono likwidację i rozwia- 
dację firmy ,,Polfer“ spółdzielnia z ogr. odp. we 
Lwowie ul. Kołłątaja 3. Podpisani jako likwida- 
torowie upraszają niniejszem wierzycieli do 
zgłoszenia swych pretensji.

I. Gartner. M. Glanzmann.

RADA « A W X A D O W C«A
Pierw szej Krajowej Fabryki spirytusu i drożdży spirytusow ych S. A. 

Zamarstynów pod Lwowem
zwołuje niniejszem

ZW YCZAJNE WALNE ZGROMADZENIE
które odbędzie sią dnia 28 stycznia 1928 o  god z. 5-tej popołudniu w sali konfe­
rencyjnej Banku D yskontow ego W arszawskiego oddz. w e Lwow ie z następującym  

porządkiem  dziennym :

1) przedłożenie sprawozdania Rady Zawiadowczej z czynności i zamknięcia ra- 
enunków za rok administracyjny 1927;

2) sprawozdanie Komisji Rewizyjnej i powzięcie uchwał nad zatwierdzeniem bi­
lansu i nad udzieleniem absolutorjum  Radzie Zawiadowczej;

3) w ybór trzech członkow 1 dwóch zastępców Komisji Rewizyjnej, oraz oznacze­
nie wysokości wynagrodzenia dla członków Kom isji;

4) zatwierdzenie wyboru dwóch członków Rady Zawiadowczej, kooptow anych na 
posiedzeniu Rady Zawiadowczej z dnia 19 lutego 1927;

5) wolne wnioski.
Celem wykouania prawa głosowania na Walnem Zgromadzeniu, należy najpóźniej 

na 3 dni przed jego terminem złożyć akcje lub tym czasowe zaświadczenia, uzasad­
niające prawo głosu, w Banku Dyskontowym Warszawskim oddz. we Lwowie.

Każde 25 akcyj daje prawo do jednego głosu. Prawo głosowania może być wy­
konane osobiście lub też przez pełnomocnika, bez względu na to, czy tenże jest 
Akcjonarjuszem, czy też nie

P ełnom ocn ictw o ma być pisem ne.

Kacia Zawiadowcaja
Lesienickiej Fabryki drożdży prasowanych i spirytusu S. A.

Lesienice pod Lwowem
zwołuje niniejszem

V. Walne Zgromadzenie
które odbędzie się dnia 28 stycznia 1928 r. o godz. 4-tej 
popoł. w sali konferencyjnej Banku Dyskontowego Warszaw­
skiego oddz. w e Lwowie (ul. 3-go Maja 14, wejście od ul.

Kościuszki 7) z następującym porządkiem dziennym:

1. przedłożenie sprawozdania Rady Zawiadowczej z czynno­
ści i zamknięcia za rok administracyjny 1927;

2. sprawozdanie Komisji Rewizyjnej i powzięcie uchwał nad 
zatwierdzeniem bilansu i nad udzieleniem absolutorjum Radzie 
Zawiadowczej;

3. powzięcie uchwał co do rozdziału czystego zysku;
4. zatwierdzenie wyboru 1 członka Rady Zawiadowczej, ko- 

optowanego na posiedzeniu Rady Zawiadowczej z dnia 19 lu­
tego 1927;

5. wybór Rady Zawiadowczej w miejsce ustępującej, w myśl 
§  25 statutu;

6. wybór 3 członków i 2 zastępców Komisji Rewizyjnej na 
r. 1928 i oznaczenie ich wynagrodzenia;

7. ustanowienie rocznego wynagrodzenia dla członków Ko­
mitetu Wykonawczego za rok 1928;

8. wolne wnioski.
Celem wykonania prawa głosowania na Walnem Zgroma­

dzeniu należy najpóźniej na 8 dni przed Walnem Zgromadze­
niem złożyć akcje (do których nie muszą być dołączone arkusze 
kuponowe), uzasadniające prawo głosu, w kasie Spółki w Lesie- 
nicach pod Lwowem, lub też w Banku Dyskontowym W arszaw­
skim oddz. we Lwowie.

Posiadanie 50 akcyj nadaje prawo do 1 głosu. Prawo gło­
sowania może być wykonane osobiście lub przez pełnomocnika, 
bez względu na to, czy tenże jest akcjonarjuszem lub nie. Pełno­
mocnictwo winno być pisemne.

„Drukarnia Polska1*, Lwów, ul. C horążczyzny J7, telefon 29-19, pod zarządem  W ładysław a Germana. Należylość pocztowa opłacona ryczałł’*11


